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Powrót do starej 
zasady.

Kraków, 16 kwietnia.
Ewolucja pojęć na zasady polityki po Wielkiej 

Wojnie postępuje bardzo szybko wobec nagich 
faktów, które przesuwają siev z iście nowoczesną 
szybkością przed oczyma, świata. Wielka Wojna 
była. obrazem tych rezultatów, do jakich duch 
polityki przedwojennej doprowadził. Nie brakło 
j wtedy dowodów „pokojowych" tendencyj. 
Wielkiem ich dziełem była haa^ka konferencja, 
„zabezpieczająca" Europie arbitraże, metody td. 
Zainicjowana przez cara Rosii, symbol ówczesnej 
reakcji politycznej już w zarodku nie budzika po­
wszechnej wiary. Zbyt oczywiste zresztą były po­
czynania Niemiec i Angłji, aby ktokolwiek mógł 
łudzić się co do realizowania haseł pacyfistycz­
nych. IPrzedwojenny pacyfizm był przynajmniej 
o tyle uczciwym, że niezależnie od rokowań pacy- 
frkatcyjtnyich, reprezentanci największych mo- 
oarstw otwarcie głosili program skrajnie imperia­
listycznych zamiarów, że nie kryli się ze zbroje­
niami. Rozsądni politycy umieli w takiej grze roz­
różnić plewę od ziarna.

Przyszła wojna. Inicjatorem powojennego pa­
cyfizmu stał się prezydent najdenmkratycziiiiej- 
szej, a zawsze skorej do pokoju Ameryki —  W il­
son. Jemu zawdzięczamy to wszystko, co dziś 
sprawia światu największe kłopoty. On zatem jest 
ojcem Lagi Narodów. On wprowadził w szerokie 
zastosowanie plebiscyty. On wreszcie zaszczepił 
wogóie dążność do uspokojenia świata, jego roz­
brojenia, a co najważniejsze do położenia kresu 
wojnom w przyszolści.

Te  zasady polityki, nie nowe, ale silniej niż 
przedtem postawione, bo podyktowane przez zwy­
cięski zespół państw, które uznały program W il­
sona za swój własny, zostały pTzez bardzo spry­
tnych oplityków obrócone na korzyść —  wyłącz­
nie silniejszych. Dzieje ostatnich siedmiu lat są hi- 
storją porania się realnej polityki z mrzonkami 
wilsonowskiego pacyfizmu. Opętał on tak mocno 
głowy społeczeństw europejskich, że zmusił 
wszystkich mężów stanu do liczenia się z nastro­
jem. Ten zaś chwilowo był wrogi wszystkiemu, 
co zdążało pośrednio lub bezpośrednio do organi­
zowania wojny.

Te zmagania się polityków zarówno z we­
wnętrznym stanem poszczególnych państw jak i 
na terenie międzynarodowym obejmowały wszyst­
kie państwa —  poza Niemcami. Te znajdowały się 
wprawdzie pod najściślejszą kuratelą wszystkich, 
Sie dzięki organizacji, opartej o przymioty nie­
mieckiej sprężystości, Niemcy -potrafiły uśpić 
czujność swoich opiekunów5 wśród nieustających 
targów o spłaty długów i odszkodowania umieli 
oni równocześnie doprowadzić do zreoigamzowa- 
nia swojej wewnętrznej sity, nadwerężonej klę­
ską. Pracowano w tym zakresie głównie nad 
wzmocnieniem .sił ma.terjalnycłi, wśród których 
pierwszy nacisk kładziono na siły zbrojne. Poli­
tycznie Niemcy bardzo szybko przeszły gorączkę 
rządów socjalistycznych, a śmierć Eberta zam­
knęła ich okres bezpowrotnie. N igdy tam zresztą 
nikt się nie łudził co do zasad polityki niemiec­
kiej. Zawsze utrzymała się ona na poziomie wiel­
kich i iwiperjalistycznych celów pruskich, opar­
tych o bagnet i silę zbrojną. Bliskie już wybory 
prezydenta Rzeszy niezawodnie staną się dowó-

Briand zrzekł się misji tworzenia rządu.
PARYŻ (AW ) Socjaliści przesłali Bnandowi list następującej treści: Rada 

narodowa socjalistycznych frakcyj parlamentarnych zawiadomiona c propozycji 
pos. Brianda wzięcia udziału w jego rządzie dziękuje mu zato, jednakże uważa, 
że nie jest w możności przyjąć tej propozycji. Briand po otrzymaniu tego listu 
zawiadomił prezydenta republiki, że składa misję utworzenia rządu.

o

Painleve tworzy rząd.
PARYŻ (AW ) Późno nocą Pain3eve otrzymał misję utworzenia gabinetu 

z rąk prezydenta republiki Doumergue’a. Opuszczając pałac Elizejski P&inleve 
l  świadczył, że uczyni wszystko co jest możliwe, aby sprowadzić rozwiązanie 
kryzysu, spodziewa się, że w środę do południa złoży już prezydentowi republiki 
sprawozdanie z przebiegu swojej misji, w każdym zaś razie będzie się mógł 
oświadczyć, czy misję utworzenia gabinetu przyjmie, czy też nie.

Uchodzi za rzecz pewną, że w gabinecie Painievego, który obejmie tylko 
prezydenturę, tekę ministerstwa spraw zagranicznych obejmie Herriot.
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Zamach na króla Borysa.
Sof Ja. (PAT.) 13 h m .  Wczoraj rano wykonany 

został zamach na króla Borysa. Gdy miattowitie 
kiól jechał samochodem po drodze Okhanie—So- 
fja w towarzystwie młodego przyrodnika Ilczewa, 
steelca i szofera, w pewnej chwili na samochód 
napadła banda: Ilczew oraz strzelec zostali zabici, 
a Sizofcr został ciężko ranny. Król wyszedł bez
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dem jak bardzo jectaaHfycłi. linij te-cele się trzy­
mały.

O wiele gorzej dizlah) się w  Europie. Zwycięzcy 
dali się uwieść urokowi wilsonowskich haseł i 
przeżywali kryzys polityczny. Przeżyła go Fran­
cja. Bo chociaż Poincare z Miillerandem utrzymali 
się tam długo po zawarciu pokoju, to jednak wy- 
bory w  maju ub. roku dowiodły, że we Francji 
nurtują prądy, które rozluźniają je j spoistość, od­
wodzą ją od właściwych celów Francji, jako mo­
carstwa, a rzucają politykę francuską na niepe­
wne wody międzynarodowej pacyfikacji. Ihzeżyła 
•także kryzys Anglja, której stronnictwo liberałów 
■przyczyniło się walnie do przemijającego sukcesu 
socjalistów: rządy ich nie byty trwałe, ale rów­
nież oświetliły wewnętrzny stan nastrojów W. 
Bryła®ji. W  wielkim chaosie żyły Włochy, ale 
tam najprędzej przyszło cło zlikwidowania, niepo­
żądanych objawów w polityce narodowej dzięki 
przewrotowi faszystowskiemu. Z innych państw 
wystarczy wspomnąć tylko Polskę, aby dowieść, 
że i reszta Europy błąka się bezustannie po roz­
drożach, zamiast wkroczyć na drogę umacniania 
swego bezpieczeństwa środkami dawno ustalone- 
mi w1 historji państw.

Ten prąd, bardzo niezdrowy dla rozwoju i od­
budowy Europy, przechodzi jednak i znika na 
horyzoncie. Pacyfistyczna choroba przestaje nę­
kać słabe ciało naszego kontynentu. Poza W ło­
chami odrodziła się Anglja. Wielkie cele i intere­
sy imperjum Brytyjskiego nie pozwalały Angłji 
na tolerowanie bezrządu zarówno moralnego jak 
i politycznego, uprawianego pod płaszczykiem pa­
cyfikacji. Anglja sprzeciwia się konsekwentnie 
przyjęciu jakichkolwiek zobowiązań rozbrojenio- 

vch, jej stanowisko obaliło słynny protokół ge­
newski. Anglja wie, że brak jednego okrętu w  jej 
flocie może ją kosztować Ind je czy Egipt. Że-. 
wnętrznym wyrazem uspokojenia się fal pacyfi­
zmu angielskiego jest gabinet Bałdwina.

Ostatnio dojrzewa ten proces i we Francji. Upa­
dek Heriota nasuwa myśli nie tylko co do prze­
obrażenia wewnętrznego Francji, ale ilustruje ró­
wnież metamorfozę w całokształcie polityki eu­
ropejskiej. I  wc Francji dojrzewa także pogląd, 
że wobec słabości politycznej Niemiec trzeba za­
rzucić eksperymenty i ratować się przed wzrasta­
jącym niebezpieczeństwem. W  Polsce wreszcie 
mamy również zdrowe objawy. Ostatnie mocne 
enuncjacje min. Sikorskiego dają pewność, że Pol­
ska- nie szuka zbawienia w paktach gwarancyj­
nych, rozbrajających ją. bezsilnie, ale jedyną gwa­
rancję upatrywać na razie musi w sile*zbrojnej. ' 

Wszystko te dowodzi faktu, że zbliżamy sic do j 
ostatniej fazy ewolucji w polityce europejskiej. 1

szwanku. Nie ulega wątpliwości, źe napad byt u- 
rządzony przez połączonych komunistów, chłopów 
i agrarjuszy. Zdaje się jednak, źe napastnicy nie 
wiedzieli, iż król znajduje się w samochodzie. Po 
zamachu wysiano natychmiast oddziały wojska 
w pościg za bandytami.

w której —  zakończy się czas haseł wilsonow­
skich, a nastąpi nawrót do starych, wypróbowa- 
iłćyh zasad polityki, opartych o starą tradycję i 

• jesze-ze starszą sentencję rzymską: „si vis pacem 
para bellum"; jeśli chcesz zabezpieczenia pokoju,
gotuj środki, które ci zapewnią zwycięstwo w __
wojnie.

Rozpoczęcie sesji Trybunału 
międzynarodowego w Hadze.

Gdańsk. -(PAT.) 14 ban. Biuro prasowe senatu ko- 
muaiikuije, iże prezydent senatu wyjechał w  niedzMę 
lo  Hagi, w poniedziałek zaś rozpocznie się sesja try­
bunału międzynarodowego sprawiedliwości. Ca po­
rządku dziennym tej sesji znajduje się w  myśl orze­
czenia Rady Ligi Narodów z 13 marca br. sprawa 
polsko-gdańsldęgo konfliktu pocztowego, oraz kilka 
pytań, co do których trybunał haski ma wydać swo­
ją opinję. Pytania wedle komunikatu biura prasowe­
go senatu brzmi: 1) czy istnieje jakieś mające obec­
nie moc obowiązującą orzeczenie generała Hackkiga, 
które Teguluje punkty sporne dotyczące polskiej służ­
by pocztowej podług ustalonego w  pairagr. 18-yni o- 
rzeezenia wysokiego komisarza L ig i z dnia 2 lutego 
1025 r., albo też w ;jaki sposób, czy też orzeczenie 
•takje nie istnieje. W  razre odpowie d<zi twierdzącej, 
czy orzeczenie wyklucza ponowne rozważenie przez 
wysokiego komisarza albo przez Radę Ligi Narodów 
kwest-jonowanych punktów w całości lub częściowo, 
■2) w razie jeżeli postawione poniżej pytania pod lit.
a) i b) nie byty przedmiotem ostatecznego orzecze­
nia, generała Hackinga., to a) czy polska służba poco-, 
ii owa musi się ograniczać do takiego załatówienua spra­
wy, które może być uskuteczniane wyłącznie we­
wnątrz gmachu poczty polskiej na pi'. HeveJifuisa, czy 
też polska słuiżba pocztowa uprawniona jest umie­
ścić swoje sk/rzynki .pocztowe poza tym gmachem 
i przyjmować przesyłki ipocztowe, :b) czy  korzysta­
nie z tej shiżby jzastrzeżone jest tylko dla polskich 
wlad.z i urzędników, ozy też ze służby tej korzystać 
może także publiczność.

Foch odnowiedzią na wybór
Hiriclenburga.

Londyn. (A,W). ..Daily Express“ ogłasza artykuł 
]-"■ .Uień b. cesarza zawiisł znów nad Europą". W y- 
bor IL-nrlenburga wywołaliby naitycihnnaist nową orjen- 
ńicie polityki francuskiej i zmieniłby sytuację między 
narodową Niemiec. Wobec tego nic pozostaje nic im- 
ryg-o Francji, jak fyflko, żeiby do władzy przyszedł 
•roche w odpowiedzi na wybór Hindenburga. Powrót 
Poinearego do władzy staje sio nieuniknionym. Głosy 
ludzi umiarkowanych w Europie zgłuszyłby turkot 
samolotów wojennych.
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LIST Z PRUS WSCHODNICH.

Niemcy gotują się do 
wojny z Polską.

H&ndemburg kandydatem na prezydenta Rzeszy 
Niemieckiej, —  Broszura Pofeko-katoL Tow. Szkol 
nego na Warmji. —  Nauka języka polskiego w 
szkołach na Warmji, —  Wschodnio-pruski „Hei-

matdienst".
(iK)0(res|pOiD)dleiniqjsa wiłafcmia , / r o ń a a  K raik.w)

Królewiec, 10 kwietnia 1925.
Całe Prusy Wschodnie stają obecnie pod zna­

kiem Hindenbiirga. Hindenburg był i jest bohate­
rem narodowym reakcyjnych Prus Wschodnich. 
Jest on bożyszczem Michla wschodiuo-pruskiego. 
jest wybawicielem Prus YY\schodmeh w czasie woj­
ny światowej, jest rzekomym zwycięzcą wr bit/wie 
•pod Taimenbergiem. która ma .być satysfakcją za 
Grunwald. A  więc Hhidenburg ma być koniecznie 
prezydentem Rzeszy Niemieckiej. Hindenbiirga 
wybierać ma każdy Niemiec-. Hindenburg niema 
wrogów^ w  Rzeszy Niemieckiej, wrogiem jego są 
chyba zdrajcy kraju —  pisze „Ostpr. Zeitumg44. 
wychodząca w  Królewcu. Ta sama gazeta przy­
nosi ciekawy telegram z Berlina, z którego w y­
nika, że Dr Marx -zamierza złożyć kandydaturę/ t K
bloku republikańskiego, ponieważ odczuwa w y­
rzuty sumienia z powodu tego, że kandyduje prze­
ciwko najzashiżeńszeniu ze wszystkich Niemców'. 
Wobec tego systematycznego napom nacjonali­
zmu niemieckiego, chwieje się nawet wicia cen­
trowa. W  liście z Prus Wschodnich stwierdza ko­
respondent „G em am i44, że liczba oddawanych przy 
wyborach głosów centrowych stale się zmniejsza, 
i że nacjonalizm niemiecki, miano wicie po wsiach, 
objawia znaczne postępy. Nawet o głosy polskie 
centrum się widocznie rozchodzi. Z ubolewaniem 
stwierdza korespondent „Germanji44, że przy osta­
tnich wyborach znaczna liczba Polaków' oddała 
głos socjaliście Braunowi lub też częściowo Pola­
cy wstrzymali się od glosowania. Na Mazurach 
nacjonalizm niemiecki, znający dokładnie tamtej­
szą ciemnotę, opanował szerokie masy i wielka 
liczba Mazurów' oddała przy ostatnich wyborach 
głosy Jarresowi. Na Mazurach jest naturalnie, jak 
zwykle, zdrajcą ten, który nacjonalisty nie wybie­
ra. Przy (następnych wyborach lepiej nie będzie, 
gdyż nacjonaliści umieją tamtejszy ludek cdemny 
trzymać w  swoich karbach.

Mniejszości narodowościowe wr Niemczech w y­
dały odezwy, w której wzywają Polaków, Duń­
czyków', .Serbolużyezan i E iyzyjczyków do odda­
nia głosów kandydatowi republikańskiemu, czyli 
Dr. Marxowi.

Wyszła u nas nakładem Polsko-katolickiego 
Tow. Szkolnego na Warmji bardzo pożądana bro­
szura w niemieckim języku pod tytułem: ..Der
(Pokusch-kathobsohe ŚcłiuJverein fiir Ermla/nd (E. 
V.). Sein Kampf urn die Erhaltung der Mutter- 
sprache. 1922— 192444.

Broszura ta zawiera przedmowę, słowo wstępne, 
dalej artykuliki ..Rzut oka na stosunki szkolne na 
Warmji4', „Poteko-katolickie Tow. Szkolne na 
W arm ji..U s iłow an ia  Polsko-katolickiego Tow. 
Szkolnego na Warmji celem uzyskania polskiej 
inauki“ . ..Szkoła mniejszościowa w  Polscea itd. 
Znajdujemy w  broszurze rządową statystykę lu­
dności z dnia 1 grudnia 1910 t., opracowaną przez 
kTólewsko-pruski .statystyczny urząd krajowy, da­
lej artykuł wstępny towarzystwa nauczycielskiego 
w  Rozogach na Mazurach, opracowany przez nau­
czyciela Ruchatza itd.

W  broszurze są także mowy posła p. Jana Ba-

czewskiego, wygłoszone w obronie nauki języka 
polskiego w' Sejmie pruskim, memorjały i wnioski 
Półskórkatolickiego Tow. Szkolnego, wystosowa­
ne do Rządu pruskiego i rejencji olsztyńskiej, od- 
pO"wiedzi rządu i rejencji, raporty z konferencji o- 
sobistych z ministrami i w  rejencji olsztyńskiej i 
różne inne odpisy dokumentów', świadczące o tern, 
jak uporczywą i trudną jest wałka u nas o prawu 
nam się słusznie przynależące.

Broszura ta jest cennym dokumentem history­
cznym, wyjaśniającym przed całym światem kul­
turalnym smutne położenie mniejszości polskiej w 
Niemczech, a zarazem znakomitem źródłem i pod­
ręcznikiem dla tychTodaków, któm di los nasz w 
Prusach Wschodnich zajmuje.

Ta publikacja, poważne artykuły i argumenty 
.Jbizety Olsztyńskiej44, oraz względy na los mniej 
szóści narodowościowych niemieckich w innychV « •
krajach, wpłynęły widocznie na zmianę orjentaeji 
Rządu pruskiego w sprawie udzielania nauki w 
języku ojczystym w szkołach. Rząd wysłał do 
12  (!) wsi warniijskieh formularze do rodziców z 
‘zapytaniem czy życzą sobie dla dzieci swoich w 
szkole nauki w ojczystym języku. Zaufania je ­
dnak niema u nas do tego rządu, a w „Gazecie 
Olsztyńskiej" zapytuje się pewien Watmjak słu­
sznie, czy rząd pytał się rodziców przed laty o to. 
czy zezwolą na zaprowadzenie w szkole nauki ję­
zyka obcego. Warni jak żąda dla wszystkich dzieci 
mówiących po polsku nauki języka ojczystego w 
szkołach. Ponieważ także „Heimatdieii&t44 zabrał 
się energicznie do dzieła, dlatego wątpimy, ażeby 
w obecnych warunkach krok rządu pruskiego miał 
pozytywne rezultaty.

Swego czasu zbierało Polsko-katolicfcie Tow. 
Szkolne na Warmji podpisy na rzecz nauki języka 
polskiego w szkole, a rezultatem był cały szereg 
procesów, które powytaczano ludziom podpisują­
cym się lub zbierającymi podpisy o „fałszowanie 
dokumentów*4. Nauczyciele zaś tacy, którzy ot war 
cie w organie nauczycielstwa wschodni o -pruskiego 
przyznają się i uważają za zasługę, że toczą walkę 
w szkole z mo^wą ojczystą dzieci polskich, użyją 
z pewnością wszelkich wpływów swoich, ażeby po­
krzyżować zamiary rządu. Rząd wysłał wprawdzie 
pismo do. nauczycieli z wezwaniem, ażeby nie wpły­
wali na decyzje rodziców lub dzieci, ale nauczy­
ciele znajdą różne inne drogi, prowadzące do u- 
niemożliwienia polskiej nauki w  szkołach. Już dziś 
donoszą, że w niektórych wioskach dzieci nauczy­
cieli przychodzą do polskich rodziców z lamentem,

że „papa44 będzie przesiedlony, jeże?! ludzie żądać 
będą polskiej nauki w  szkole. Nauczyciele są pra ­
wie wszyscy członkami „Heimatdienstu44, a ta or­
ganizacja użyje wszelkiego wpływu swego, celem 
uniemożliwienia zamiaru, ażeby tam, gdzie Pola­
ków „niema44 lub dla „deiisctogesmnte Eradander' 4 

zaprowadzono polską naukę w szkołach. Zmarły 
prezydent rejencji olsztyńskiej był nietylko człon­
kiem, ale nawet posłusznym narzędziem sławetne­
go „Heimatdienstu44 olsztyńskiego. Nowy zaś pre­
zydent rejencji olsztyńskiej von Ruperti jest lep­
szym dyplomatą, jest zręczniejszym, ale wątpimy 
w to, ażeby on wyzbyć się umiał wpływu rządu po 
bocznego, o którym nawet sam minister Sevetring 
w odpowiedzi na „małe zapytanie44 Posła p. Ba- 
czewskiego ośmielił się twierdzić, że „Heimat- 
dienst44 w 'Olsztynie nie jest organizacją bojową 
dla zwalczania polskiej mniejszości, lecz instytucją 
propagującą niemieckie zadania kulturalne.

Odpowiedź ta dowodzi jasno, jak rzeczowo i 
trafnie informuje rej cneja w Olsztynie rząd pru­
ski w Berlinie. Śmieją się nawet Niemev u nas z 
faktu, że wywiedziono p. Seweringa w Berlinie w 
pole. „Gazeta Olsztyńska44 w dwóch artykułach do 
bitnie scharakteryzowała te stosunki. Zdaje się je ­
dnak, że obecnie przynajmniej socjalistom, którzy 
w „Heimatdienstach44 grasowali i jeszcze grasują, 
oczy się otwierają. W  organie socjalistów „Ko- 
nigsb. Volkszeitimg“  pojawiła się następująca cha­
ra kt ery styka ws c h odn i o -prask i ego „He ima tdi en- 
stui4:

,, Z resztą w odciętych dzielnicach panuje zupeł­
nie inne mniemanie o działalności „Heimatverci- 
nówN Nasi rodacy pod obceon panowaniem cie­
szą się, gdy ich rodacy w niezajętych dzielnicach 
pozostawiają w spokoju.. Dobrzeiby było, ażeby 
nasi towarzysze ludu w .heimatferajnach“, którzy 
frazes narodowy na ustach zawteze mają, dobrze 
siebie obejrzeli. Nigdzie tyle nieszczęść wewuię- 
trzno-łpolityrznyicih nie wyrządzono, jak właśnie 
w ,,Heiimatveremach44. Działalność pewnych ludzi 
odpowiada działalności pewnego słonia w skła­
dzie porcelany."

Zniszczenie żywiołu polskiego w Prusach Wscłio 
dnich, popieranie Niemców w Polsce i przygotowa 
nia. do wojny z Polską —  oto cele „Heimatdien- 
stu44.

Oel ten poznać i temu celowi przeciwdziałać po­
winien nawet sam Rząd w  Berlinie.

Samnatfceus.

Głosy vozw3gi w Gdańsku mnożą się.
Gdańsk. (AW ). „Danzager Rundschau" poświęca 

ostatni swój numer sprawie pororaLmaetiia pól sko-
gdańskiego. Chociaż naradę, pisze „Danziger Rund 
sebau44, jest to droga ciężka, niemniej pismo chce 
tej idei służyć. Polska i Gdańsk wzajemnie muszą 
na sobie polegać. Jedynie na platformie gospodar­
czej można dojść do porozumienia. „Danzage* 
Rundschau44 postanawia zwalczać wszelki szowi­
nizm, zaniechawszy dyskusji, który jest winien te­
mu, że obecnie jest źle.

Znany pacyfista niemiecki, prof. Guidde w „Dan 
ziger Rundschau" podkreśla fakt, że Polska i 
Gdańsk wzajemnie od siebie zależą. Uważa, że 
Polska w Gdańsku zrobić może wszystko. ZaJ (przy­
kład zaś, jego zdaniem, powinna służyć Antwer- 
pja, która mimo, że znajdowała się w  iimem pań­
stwie, że Niemcy nie miały w niem żadnych upra­
wnień, była jednakże portem, służącym całemu

zagłębiu i przemysłowi westfalskiemu a  kto po­
szedł przed wojną do tego portu, to odnosił wraże­
nie, że jest w porcie niemieckim. Sytuacja Polski 
w stosunku do Gdańska, jest jeszcze bardziej ko­
rzystną. Gdańsk formalnie i terytorialnie i histo­
rycznie był portem polskim. Zdaniem profesora 
Guiddę jeżeli tytko nie będzie to robiło trudności, 
to geografja, która jest silniejszą od polityki, sa­
ma zrobi swoje. Inny autor w tym samym numerze 
„Danajrger Rundschau" w artykule pi.: „Porozu­
mienie przedewszystkiem" stwierdza, że Gdańsk 
potrzebuje porozumienia z Polską z dwóch wzglę­
dów: politycznego, gdyż Polska reprezentuje 
Gdańsk na zewnątrz, gospodarczego, gdyż tworzy 
ona z Gdańskiem jeden teren celny i jest najlep­
szym i pierwszym rynkiem zbytu dla gdańskiej 
produkcji, ze względu na zdrowy ludzki rozsądek.

ALEKSANDER TRZASKA.

Czerwony błazen.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA W ARSZAW Y.

III.

PRZERAŻENIE.

Wik^ Skarski siedział w  swojej garsonier :e. w 
głębokim  fotelu i dopijał szklankę herbaty, gdy 
wszedł jego  brat, Józef. W ik ze soecjalnym sza 
srnkiem , nawet z pietyzmem- odn-.dł się do star- 
s.. ego brata. Józef Skaraki był w łaściwie głową 
rodziny. Po śmierci rodziców, Józef, borykając się 
Ciężko z trudnościami finans ;wym iv wychował W i­
ka i  młodszą od niego o piec lat siostrę, Wandę. 
Jedynie dzięki pracy i enerrji Józefa. W ik  ukoń­
czy ł gimnazjum i studja prawnicze, również dzięki 
pomocy Józefa, W ik  ca ły  rok przebył w  Paryżu 
w  eoole de scoinaee poli-ticiue. W łasnym  zaś zdol­
nościom i umiejętności obcowania z  ludźmi za ­
wdzięczał młodszy Skarski, że już w  dwudziestym 
którym ś roku życia osiągnął poważne stanowisko 
w  ministerstwie spraw zagranicznych, że li­
czono się tam z jego  zdaniem, a swój w pływ  
potrafił W ik wywrzeć i na osobie ministra. W  biu­
rze lubiano go, ceniono i poważano.

Ttrudne warunki, w jakich Wik się wychował, 
nie potrafih' jednak wyrwać z jego usposobienia 
dużej dozy lekkomyślności, atawistycznej wady 
To<j^ny Skarskicii. Chociaż zdawał 011 sobie do- 
-iadm^ sprawę z tego, że kieszeń Józefa jest bar­

dzo szczupła, to nie dawniej, jak trzy miesiące te­
mu przegrał w  klubie myśliwskim pokaźną kw otę, 
którą, oczywiście, spłacił Józef pożyczkam i i za­
liczkami z  firm y Hełlmann et Robert, w której od 
szeregu lat zajm ował stanowisko administratora. 
W ik  z  lekkiem sumieniem zrzucał na głow ę bra­
ta troskę o środki pieniężne, a tych sporo w ym a­
gała  już jego  służba mimi-sterjałna. W  zamian -za 
to w  duszy i sercu W ika  powstał pewien kult, pie­
tyzm  i podziw dla Józefa, k tóry z żelaznym upo­
rem i konsekwencją starał się z niego zrobić „w ie l 
k iego człow ieka44. N iety lko  w usposobieniu, ale i 
w  w yglądzie zewnętrznym obu braci, dyjameiutiral- 
ne zachodziły różnice. W ik  był pięknym, wysmuk­
łym, młodym chłopcem, 'lekkomyślność i  w rażli­
wość m alowały się tak silnie na jego  twarzy, że 
te  dwie słabe strony jego  charakteru mógł odga­
dnąć kńżdy, kto chwil k ilka W ika obserwował. 
Józef był przciiwieństwem młodszego brata, n ie­
mniej przystojny od niego, ty lko szron w yb ie lił . 
już silnie jego  skronie. W  tw arzy  Józefa malowała 
się nieskończona dobroć, pobłażliwość dła ludizkiick 
błędów, nawet kobieca słodycz, równocześnie ener 
gja. Siwe, dobre oczy Józefa wyrażały jednak czę­
sto niezłomny u-pór i wolę. Józef poświęcał się*dla 
rodzeństwa. On przez całe życe  nie miał ani odro­
biny czasu na troskę o własny -los. Został -starym 
kawalerem, każdy jego zarobek szedł na potrzeby 
młodszego rodzeństwa. W ik  byl jednak jego du- 
•mą, jego  chlubą —  w ierzył w  olbrzym ie zdolności 
młodszego brata, w ierzył w to, że W ik  nie będlzie 
przeciętnym człowiekiem. I  teraz/rozm aw ia jąc z 
W ikiem , oczy Józefa pełne były  radości i w ew nę­
trznego zadowolenia.

-—  W idocznie doskonale bawiłeś się u K leskM i. 
jeśli dopiero rano wróciłeś do domu?

—  I, i, i —  skrzyw ił się W ik  —  musiałem 
Mertingerową odwieźć do domu.

—  Znając ją  tz widzenia, sądizę, że nie spra-wiło 
ci to w ielk iej przykrości.

W ik  znów się skrzywił, dziś nie by ł w dohryn» 
humorze.

Rozm owa m iędzy 'braćmi przeszła na osoby, z 
którym i W ik  spotkał się i rozmawiał na w czoraj­
szym ruacie. M łody Skarski coraz 'hardziej o ż y ­
w ia ł się, opow iedział bratu k ilka faceeji lauro­
wych, kilka dowcipnych fragm entów z rozmów na. 
wcozrajszym  raucie. Józef lubił słuchać brata, po­
dziw iał jego dar błyskotliwego opowiadania, jega  
zm ysł spostrzegawczy i ostrą ironję.

Dochodziła szósta wieczorem, g d y  Wak zw ie­
rzył się bratu, iż m iałby w ielką ochotę przyjąć o 
ferowaną mu placówkę zagraniczną, na której, ja ­
ko konsul. zdołałby wykazać swe zdolności, n ie­
s te ty  brak potrzebnych do tego prywatnych fun­
duszów staje na przeszkodzie przyjęcia tego sta­
nowiska.

Józef sposępniał. Zwierzenie W ika było mu przy 
krem, nie chciał bowiem rozstawać się z bratem. 
W iedzia ł doskonałe, że jak  długo W k  jest pod je ­
go wpływem, musi lekkomyślność swą poskra­
miać, gdy  W ik  znajdzie się poza sferą tych w p ły­
w ów , to kto wie, na jakie bocznice zjechać może... 
Pozatem  Józef kochał brata, myśl o rozstaniu byłfc 
dla n iego bardzo bolesna. Długo też milczał Józef 
po wyznaniu W ika, wreszcie z ciężkiem westchnie 
niem powiedział:

(c. a. 2.5 1
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Co sądzą bezstronni 
o Hindenburgu?

Jeden z doskonałych znawców dzisiejszych Nie­
miec pisze w  „Prager Press u1’ o kandydaturze H‘m- 
denburga na stanowisko prezydenta R-zeszy, między 
innemi, co następuje:

Wielce smutną jest w gruncie .rzeczy ta kamedja 
niemieckich narodowców - -  choć byli ostrzegani na­
wet przez tych, którym zwykli wierzyć. Nic nie po­
wstrzymało ich od popełnienia niesłychanego głup­
stwa. Nie sposób bowiem o kandydaturze Hindenbur- 
ga mówić inaczej, jak o głupstwie, nie inającein mia­
ry. Jest ona dowrod'em krótkowzroczności, ordynar­
nego sposobu patrzenia na sprawy polityczne i nędzy 
moralnej stronnictwa, które nic nie zapomniało i nie 
było zdolne czegokolwiek się nauczyć z biegiem cza­
su.

Bez względu na to, jak wypadnie kandydatura feld­
marszałka, wnioskować można., że ci, co ją stawiają, 
nie dostosowali swych uszu do między naród owiej a- 
kustyki i ani odrobiny nie stracili ze swych marzeń 
o bezpowrotnie straconej potędze.

A le republika niemiecka i tak nie potrzebuje drżeć 
przed ich zamachami. Dziś możnaby ją w  Niemczech 
zburzyć tylko za pomocą wojny domowej. Tego je­
dnak sposobu nie chwycą się narodowcy niemieccy, 
nawet nie zdradzają chęci w tym  kierunku.

Czyżby dlatego, że ich organizacje wojskowe, cofnę­
łyby się przed bratobójczym krwi troizlewem?... Bynaj­
mniej! Oni nie chcą wojny domowej dl'atego tylko, 
że panowie junkrzy i wielcy przemysłowcy pragną 
podczas pokoju robić korzystne int-enesa., polegające 
na gaceniu robotnikom wszelkiego rodzaju ja.knaj- 

•mniejszydh zarobków, czyli na wyciąganiu z roli i z 
fabryk jaikn aj większych -zysków. Oni gotowi są d<o 
fconW n ^ ó w  i kandydatura Hindenlburga nic w tem 
nie zmienia. Oni przystanią na współpracę z każdą re­
publiką, byle ta repuMSka zgodziła się na znles/teame 
tych socjalnych zdobyczy, ja(kie stały silę własflością 
sfer pracujących po ptrzewuiotctte z roku. 1918. Naw^t 
igdyby Hindenburg został wybrany —  to złoży (przy­
sięgę na konstytucję weimarską, on, który przecie w 
roku 1918 stanął „na gruncie zmienionych stosun­
ków".

Obawiać się więc o „zamach stan-u“  ze strony Hin- 
denburga niema powodu. Co najwyżej będizie się sta­
rał dzisiejszą republikę niemiecką uczynić „republiką 
reakcyjną".

Osoba Hindeniburga nie (budzi poza granicami Nie­
miec i/nteresu, jakto sobie jego rodacy wyobrażają,, 
' ^ t  sprawą zupełnie obojętną w tym wypadku, ozy 
d łu ż y ł  sobie, lub nie, na miano wielkiego wodiza, 

to jest pewnem, że żadnych, choćby najmnaejs&Eyich 
zdohwńcd potltyczaiych njgdy nSe okazał. Zresztą o- 
świadozył, że zajmowanie się polityką nie było dlań 
nigdy zajęciem sympaitycmem i że czuje się za 6tn- 
rym do roli, jaką mu przeznaczają narodowcy nie­
mieccy.

A  więc cóż <z tego wszystkiego wynika?
Oto, że cała gna z HSndenbuigiem jest czemś zboro- 

dntczem. Ci, co stawiają jego kandydaturę, wiedzą 
doskonale, że nie będzie w stanie spełniać funkcyj 
prezydenta (Rzeszy, ale, że będzie (powiolłnem narzę­
dziem w ich ręku. Jestto prosty szwindel kompromi­
sow y z ich strony, a jego popularność służy im za 'ha­
czyk do łowienia wyborców!

(Popularność ta jest dla nich konieczną, bo w ło­
nie prawicy niemieckiej —  wziętej jako całość —  nie- 
ma j ^omyśHności. niema zgody. NawLsko aa i  ffin-
■denburga ma być symbolem, który osłoni te niemiłe 
tajemnicę.

Tyle pisze ów znairoa stosunków w Rzeszy, a feto
ozy jego  zdania nie pod.z2eia poważna, jeśli nie

Uosciowo, to pnzynajmniej jakościowo cześć opinii nie 
■®aieckiej. •

Nie trzeba tedy /byt tragicznie brać jego kaiudy.da- 
Ury, której ewentualne zwyoięsrwo ozu/aczałobr z 

^■"-nolcią tylko jedną rzecz: pyrmtsowe zwycięstwo 
^ywiołów realw-yjnyoh, mogących wywołać skonsoli­
dowanie się niemieckiego żywiołu repuMkańskicgo.

2UAZD OFICERÓW POLSKIEJ FLOTY KAjNDLO-
WEJ.

Gdańsk. (A W ). W  niedzielę 1.9 ibm. izbicra się w sali 
j^telu Continental zgaiad ofiecTÓw .podsldeg floty han-

^^ej. Komilteit onganizacyijny składa się z szeregu 
■“^planów marynarka. Zgłoszenia przyjmuje urząd
. rynar!ka handlowej w Gdańsku,- rw groaa< hju -komisa- 

rJatu.

OBSERiWACJA KOMETY ORKIBSZA.
' ofosenwatorjum ęrakowskiem obEcżono dokład­

niej orbitę koouety Orfeusza na zasadzie ot^erwaqji nad 
nią dokonanych w Wamzawie i w Krakowie. Konw tU 
była nagMiżej słońca 5 kwietnia; obemie odległa jest 
od słońca o 170 miljonów km., a od ziemi o 230 miljo- 
now km. i zbliża się do nas z szybkością 2 miljonów 
km. na dobę. Tory ziemi i komety nie przecinają się.

Obliczane przestrzenie, dane po orbicie polskiej ko­
mety, obserwanorpim zakomunikowało telegraficznie 
•eenitraii międzynarodowej w Kopenhadze. Gość nie­
bieski porusza się na niobie ku północy z szybkością 
przeszło jednego stopnia na dobę. pnzyozem 16 i 17 
kwietnia przejdzie w pobliżu jasnej gwiazdy Eta Pe­
gaza. W  przestrzeni kometa .porusza się torem zlbliżo- 
r } .n do tego, po którym biegła okazała -kometa roku 
1500-tnego. 13h£to obserwowano kometę w  Krakowie 
przez lunetę amerykańską, jako jasną roaw ew ią  
mgławicę, wykazującą zaczątki warkocza.

Wykradanie planów mobilizacyjnych
w D. 0. K. Lublin.

Lubftn. (AW ). W  ostatnich dniach władze miej­
scowe wpadły na ślad szeroko rozgałęzionej akcji 
szpiegowskiej na terenie D. O. K. LuMin. W  zwią­
zku z tem aresztowano szereg wojskowych, prze­
ważnie po}doiffrci*T]ów, pracujących w dziale mobili­

zacji D. O.K. Lublin oraz szereg osób cywilnych 
Działalność s<zajkl szpiegowskiej polegała na wy­
kradaniu I kopiowaniu planów molblłkacyjnycłi 
D. O. K. Lublin.

Przykry wypadek nowego prezesa Rady
portu w Gdańsku.

Gdańsk. (AW ). Nowy prezydent Rady Portu 
pułk. de Lcres, który miał przybyć do Gdańska 
we czwartek 16 bm., nie będzie mógł stawić się 
w Gdańsku przed 21 bm., ponieważ, jak zawiado­
mił, wskutek wypadku, w którym skaleczył się

w njogę, nie będzie mógł przybyć do Gdańska w o- 
znaczonym terminie. Dotychczasowy prezydent 

Rady pułk. de Reymer, nie może oczekiwać dłużej 
na swego następcę, więc wyjeżdża do Szwajcarj, 
gdzie spotka się z de Loesem.

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

O DŹWIGNIĘCIE PRODUKCJI ROLNEJ 
W  MALOPOLSCE.

Lokata listów zastawnych w Ameryce — mtóeanożli-
wiona.

„Merkury Polski4' donosi:
W  związku z akcją w oprawie uzyskania kredytu 

długoterminowego dla rolnictwa pnzedfetawiciel nasz 
specjjalnym wywiad-zie z prezesem Tow. Kredyto­

wego Ziemakiego we Lwowie p. Żabą uzyskał szereg 
informałcyj.

Ulgi podatkowe dla rolników iwyrażają się w foimie 
przyjmowania na poczet podatku majątkowego listów 
nastawnych Tow. Kredytowego iZiemskiego. Próaz 
tego p. Minister Skarbu Grabski wyraził zapatrywa­
nie, że możnaby krótkoterminowe zobowiąizania, za­
ciągnięte przez tych, którzy zapłacili już podatek ma­
jątkowy, skon wertować na fe ty  za^tawme.

Funduszów gotówkowych nie uzyskano żadnych. 
Starano się o 15 miljonów dolarów, co 5 tak nie wy­
starczyłoby na zapłacenie długów, podatku majątko­
wego i na konieczne inwestycje. Uzyskano giwarameję 
na 8 milj. dolarów. Wobec tego płatnicy noc mogą 
liczyć na żadne kredyty gotówkowe.

Sytuacja więc niewesoła tembar dziej, że ,potrzeby 
rolnictwa w Maiopolsce są kolosalne, ażeby przyjść 
[z pomocą kompletnie wyczerpanemu .przemysłów 

roŁueauu- w formie udizieuenia funduszów na. odbudo­
wę, inwestycję, kapitał obrotow y i znpłacen:e przy­
szłych podajtków /trzebaiby minimalnie' 20— 30 milj. 
dolarów.

Zapytany w sprawie widoków na urodzaj w Mało- 
:polśce p. prezes Żaba zaznaetzył, że wprawdzie prze­
zimowanie ozimin było dobre, zbytnie jednak nadzie­
je przywiązywane tdo obecnego roku mogą za/wieś& 
Po roku Męski (1924) nie wys-tarczy 1 rok urodzaju, 
by postawić na nogi wycieńczone rolnictwo. Dopiero 
kilka pomyślnych La/t uzdrowić może produkcję roi 
rą.

Dalej p. Żaba zaznaczył, ie  prócz akcji, podjętej 
u Rządu, która zresztą wydała rezultat dość nikły. 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie starało się o uzy­
skanie zbytu dla swych listów zastawnych zagranicą 
i iw tym względzie sytuacja jest korzystniejsza, ac«. 
kalwiek do konkretnych -rezultatów je?zoze daleko 
Chwilowo towarzystwo ma ręce związane, bo jedyny 
ryinek izjbyfcu dla tych listów, tj. ametrykański jest na 
dłuższy czas zamknięty dla wiszólkich emisyj polskich 
ze względu na umo-wę rządową. Wobec teg > prawdo­
podobnie przed jesienia r. b. żaden interes einisyjńy 
•z zągTiinicą nie dojdzie do skntku.

-o-
ODWDLAMA W SPRAWIE PODATKU PR2SEMYSLO- 

WEGO (OD OBROTU) ZA H PÓŁROCZE 1924 R.
W kMiu 15 hm. upływa termin złożenia odwołania na 

iwymierzooiy podatek lod obrotów za II półrocze ub. r. 
Dochodzą nas wieści z całego kraju, iż wymiar podarku 
obrotowego pnrzepffowadżoffly był rwzez Komis je sraaCiun- 
kowe w bardzo ńczmych wypadfkach nieprawidłowo i nie 
ścisłe, a nawet z pogwałocmem kaidynaiinych artykułów 
ustawy. W odwołaniach tych, skierowanych do Izb od- 
wołanwczych, fskaotżą sdę płatnicy, iż władze skarbowe nie 
Jna*! zupełnie' ignorowiały paragraf 76, aut. UL, ust. z dlnaa 
14 miaja 1S23 r„ który wyrażnSe postanawia^ ie komfisja 
szacndkowa nie może us<tahć obrotu odmieainie od /złożo­
nego zjemaamias opaatego m  księgach handlowych, o ile 
te księgi nie zostały uznane prrzez Komisję za hseprałwi- 
dło-wo lub mlerzetelne.

Jfftoo, iż większość płatników .prTOwtadzfi książki obro­
towe, komisje sza-cunkowe tralkto-wiały je jedynie, jako 
mate<rjał informacyjny do- uistaleinda pnzeważnńe wyższe­
go obrotu, a nile jako mo/tei^ał podstawowy J dowodo­
wy (flajktyczoie osiągniętych /obrotów.

KOMISOiWA SPRZEDAŻ SPIRYTUSU NA WYRÓB
KOSMETYKÓW.

Dyrekcja DofófcŁego Moinopoiu Spirytusowego rofzeela  ̂
ła okóMk do wp-zystkich urzędów skarbowych, lakieyz i1 
(monopolów, ora/z do wszystkich firm, które zawarły z D. 
P. M. S. umowę na sprzedaż komisową spirytusu mono- 
połowego, w Mórym -uprawniła wszystkie te firmy, takie 
do spnzedaży spirytusu oczyszczonego, .przezniaczonego 
do wyaobu pachnijeł i wszelkiego rodmju kosmea-yfków.

Cenią- spirytus u oczT^zcwonego do- wyro .bu ptachnideł 
w)w>'Si, (Zgiodmlio z rospoaządizedieim Ministra- Skarbu z 
dn, 27 grudnia 1924 r„ 200 zł za kł., a-bso3ut!ne,go alko­
holu, do pimzyii Ofdbioroy loco reiktyfiikacja.

Uprawnianie dó nabywania’ spi/rĵ tusju do wyTobu pachn-i 
deł i kosm0 t>tków są. te faibayki paclinadeł i kosmetyków, 
które otnzTTmały ód właściwej Izby Skarbowej, prawo- na­
bywania, określonej: ilóśći tegoż sptrytiiisu na rok 1925.

WYWÓZ MEBLI GIĘTYCH DO AUSTRALJI.
Eksporterzy mebli giętych z Polski zaniepokojeni! zo­

stali niedawno wMumością o zjairAei-zonem podwyższe­
niu stawek celnych na impoit tego Afokuhi do Australfi. 
Mianowicie (fabrykanci tamtejsi zażądali dla ochrony 
pnzed konkurencją europejską, umieszczenia mebli1 gię­
tych na Uście towarów antidumpi!ngowyrch. Mpwa byŁt 
wobec te .co o zupełnej utracie rynku australijskiego dl» 
naszych fiahrvk.

•W sprawie tej przynosi oficjalny organ minofeterst/f»i» 
pnzemwisłu i handlu notatkę, która z/dtołsa uspokoić obawy 
naszych eksporteróiw. (Poselstwo- nasze w Londynie otitty 
mało bo-wiean wskutek initenwencji u Wysokiego Kpmi- 
sonaa Aaistrailji zapewintome, że próby .wniesienia mebli' 
głęt.vch na listę a/ntidiimpingową się n&e udały i że n* 
raizie nile jest zaimeirz/oną zmiana jw traktowamu celnen* 
tego* artykułu. ćtMiWS

Jes-t ,to wiadomość dla naszego ek&piortu bardzo nojcie- 
saająco, gdwż Australja należy do poważniejszych od- 
biorców naszej produkcji mebli gięt.vch.
JEDYNIE AKCJE ZIELENIEWSKIĘGO IDĄ W GÓRĘ- 

Kraków. .15 bm. Tendencja na akcje lUtrzymsna, Zdełc- 
niewska miiec-o- siLniejsiziy. JakjO' w  pierwTSzytn dniu po świę 
-tach, (zażntea ŝowonie słabe z pofwodu małej ilośica uc-zest- 
niików na gifektóe. Zielemewiski poszukiiwany po kvfeacJ» 
silniejszy oh. Z papierów bamkoiwych Biank Zjw. Sp. Za­
robkowych słabszy, słahsae rówtnież Ohjybie. Reszta psa- 
pderów bez zmiany, ruch maogół miezmozmy. Na giełdiie 
brak zainteresowania, tandeincja utrzymana, Tramsakcj® 
mii<ędzy bankami: Paryż 27.25-—<27.00, Praga 15.47, Wło­
chy (got.) 22, Berlin ,124. Tendencja- dla wałut utnzyina  ̂
na, ruch mieco siMejs/zy.

M Y D Ł O .
Żywiec. 15 bm. Geny za netto- 100 kg loco febryfkar 

mydło „Mun(kja“ marki ^Nosorożec' 4 i ^Kjaaztelu zł 127,— 
Opakowane zł 130, — luikisusowe „Nr. 7612“ 0.57 za pacz­
kę. Tendencja motomejsca. .

tGRAM ZŁDTA na dzień 15 /kjwdehała, 1925 r.’ — 3.453C 
Z. (M. P. Nr. 86 z dn. 14 bm. 1925 r.).
NAFTA I PRZETWORY.

Borysław. 15 bm. Gema, ropy obniżyła się na 203—
204 doi. m wagon pojedyńazy marM Boa^ ł̂aw. Podcaa» 
świąt OTobaono większą tfranisokcję m  200 wagonów p*>
205 dk>l. (aakupfił Vacum Oil Company).
ZIEMIOPŁODY.

Gdańsk, 16 bm. (Sfat. ngj&ura.). Psaonica 128—130 f.— 
19.20—20.00; 125—>127 f.— ,18.75—.lg.O'’*- -120 -122 f.—
18.00—18-30; żyto 17DO, jęoz/miień pnńna 15.25—<15.70: — 
gorszy 14-25-̂ 14.50, owies 1350—14, groch drobny iŹ M , 
groch yictoria 14--17, ospa żytnia 1050, — ppzemaa 11* 
otręby psaenne 12.50.

Katowice. ,15 bm. Dszenioa 14.50—41; żyjU> 3350— 
34.00, owies 3050—3150; jęozmień 28—30, fr. wag. sta­
cja odbiorcza: kuchy Wane 3255—32.75, —_ rzepaUoowC'

. 23.75—24^5; otręby pszenne 2225—27.75, — żytnie 21.75' 
do 2225. Tendencja mocna.

Lwów, 15 ban. Ruch na giehMe słaby, większe ohroty 
kuku/rydzą, skromne p&aenicą, sporadyczne wyką. M ą k ą  
.pszeraną francuską ^Mouilfin Grandu Strassbpurg, Iow  
ZóWew fpo 65 złotych. Zaipttere&owanSe żytem, pnŁy do­
stateczniej podaży. Tendencja utrzymania, usposobćea>i« 
^TOkojne. Notowiamo: pszenica krajowa 38—40, żvto 31— 
33, jęcizmleń brw. 31--33, — przemiałowy 26~-27,, ome* 
niemfocki loco Lwów 33—34. Geavy wszystkie scoctijnko- 
we <beiz transakcji. Wyka loco Lwó/w 26 trans„ kukury­
d z  rumuńska Cimg ąujant-iin 22—23, loco Brody.

Lwów. 15 hm. Ẑa. 100 kg franco stacja aaład„ siano 
I gat. 7.50—11, — U got. 5—650, słoma'-6—fi.50, koik 
czytują 12—13.

(Warszawa. 15 bm. Transakcje na Gićhdzie ZbożowW- 
Towamwej m. 100 kg fr. stacja załadowania: żyto. pp- 
zwa-Askie 687 gd — 117 f. hol. 34.50, koogr. 683̂  g-J — 
118 f. bok 34.55, fr. Warszawa żyto* kresowe 6855 g-l — 
115 f. hol. ipg. .próby 32^5. Teimlencja maewyjaśniow  ̂
obroty małe.

 oo  r i«
^STOK«

(otwarcie towarowo-kredytowej spółdzielni dla flunk- 
-cjonarjaitó/zy państw, cyrw. i  woje w. Rzpp. fepółjka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością, centrala w Krakowi#,

uh Mikołajska 6).

Celem przyjścia z pomocą fmikcjomarjuiszom, utmzy- 
mującym się ze stałych .poborów, założono dnia 28 
lutego 1925 Spółdzielnię Towarowo-kredytową dfa 
Fujnkcjonarjuftzy 'Państwowych Cywilnych i WojsfctK 
wych Rzeczypospolitej Polskioj, Centrala w. Krako­
wiea —  Spółdzielnia zarejestrowana z ogran. por.

■Tadaniem Spółdzielni jest po»dniesienie zarobku t 
gospodarstwa swych członków przez pro/wadzenie 
wspólnego przedsiębiorstwa, naraz ie dla dostarczali# 
swym członkom wszelkich towarów, potrzebnych do 
nżytkiu domowego, materjałów tekstylnych, bielizny', 
ubrań, obuwia, urządzeń domowych itd. po cenach 
niżl>rzyidh od cen ^klepow^ych i spłacalnych w sześciu 
ratach miesięcznych.

W  .tjan celń weszła Spółdzielnia w stosunki 'handlo­
we z fabrykami krajowiemi i zagranic în emi; wiszelikic 
towary i to pierwszej jakości., będzie otrzymywała 
■wprost z fabryk i stąd będzie mogła mimo spłat ra-“
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halnych, rozłożonych na 6  miesięcy, dać członkom 
swym towary po tanich eonach.

Spółdzielnia ma TÓwneiż w projekcie wzsykaime Mn 
dufeaów na udzielanie swym członkom na jak nąjdo- 
godhie^zych warunkach, kredytu pieniężnego i -roz­
szerzenie swej akcji, na całą Rzeczpospolitą 'Polską. 
Ze względu na obecne trudne warunki1 materjalne, 
w kitórych jedynie drogą samopomocy i własnych Spół 
dzielni, możemy poprawić swój byit, jesteśmy (prze­
konani, że Spółdzielnia nasza znajdzie, poparcie w sze 
rokioh sferach fuinkcyonarjusjzy państwowych, cywil­
nych i wojskowych.

Warunki korzystania ze Spółdzielni ograniczają się 
tylko do złożenia jednorazowo jednego udziału w kjwo 
cie 1 0  złotych i wpisowego 2 złote, a więc bez ryzy­
ka umożliwiają wszystkim uzyskani? s-ześciomiasię- 
czmego kredytu towarowego i tamże nabycie towa­
rów.

■Wszelkie sprawy Spółdzielni, przyjęcia członków 
przyjmowanie wkładek, załatwia się codziennie od 
godziny 10-tej do «13-łtej i od godz. 15-4ej do 19-toj 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Lokal Spółdzielni mieści się w Krakowie przy u- 
licy Mikołajskiej 6 , TT p. Ronto P. K. 0. Kraków. 
Nr. 405.170.

K W N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

OzWartek: JDon .Juan'.
Piątek; „Don Juan44.
Sobota: .-Judasz44.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI1*
Czwartek: ^Słodki knwałeTr.
Piątek: .̂ Słodka1 kawaler44.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
C zw artek: „Sonata Kreu/toerowsfoa44.
Piątek: .ySomta Kreutzerowisika44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Nowości: „Doktor Jack*; komedja w 6 aktach. W  gŁ 

rofi Harold Lloyd.
Promień: „Niech żyje król* z Jacke Goosacem.
Reduta: „Zamaskowani kowboje*, czyli: Bziki szeryf; 

dramat amerykański. Pomad program; 2 aktowa komedja 
amerykańska. Razem 10 aktów programu.

Sztuka: „Golce i skarby*; komedia w  8 aktach. W  g i 
roli Pat a Patochon.

1 dech u „Czarna Lu* z Połą Negri; iłnstr. śpiewna: 
Marta de la Rjooca.

Wanda: „Macśste nitóswydężony*; wBpamiały fiUrn naj- 
wowszej produkcji. Akcja pełnia werwy i brawury na ‘*e 
cffairownych wiodków Riviery. W  gł. roli: najaliniLei&zy 
człowiek świata Mociste i posągowo piękna Helem ŚaaJ- 
gro —  znana z filmu Qux> vadls. Oałość 8 aktów.

Warszawa: „Człowiek bea nerwów; setssaoyjne pncygo 
dy w 8 aktach z Harry Pfcełem.

teka pod

Wypadków śmiLetrcd ri2e notowano.
 IO X -------------------------

Dyżury aptek,
Gzjwortek 16 tkjwiJetoia:

Apteka pod Złotą Głową, Rynek 13. — 
Trzema Koronami, Retoryka 1. — Apteka
Lubiąż 7. — Apteka, Stradomslka 6:

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących I odchodzących za stacji krakowskiej

Ważny do 4 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z

' o?w Warszawy 1-28 Pio trawie
1 « 1 Lwowa 1*48 Lwowa
215 Piotrowic 510 Łodzi
4*00 Piotrowic 3*15 Stryja
r40 Lwowa 5*52 Zakopanego
T05 Katowic 6-00 Poznania
7*38 Zakopanego 6*20 ’ Warszawy
TS5 Lwowa 648 Lwowa
8*25 Wieliczki 655 Nowego Sącza
8*35 Warszawy 7*25 Bielska
8*50 N. Sącza 728 Wieliczki

10*05 Poznania 1 7*45 Lublina
10*25 Żywca 1 835 Warszawy
10*25 Rzeszowa 9*45 Lwowa| 

Piotrowic13*15 Lwowa 9*50
13*30 Zakopanego t 1040 Cieszyna
14-10 Warszawy 1 12-50 Katowic
14*20 Piotrowic I 1340 Lwowa
1430 Niepołomic t, 15*06 Zakopanego
15*20 Przemyśla t 1540 Piotrowic
17*05 Katowic 16*18 Katowic
17*45 Bielska , 16*25 Lwowa
19*15 Warszawy | 16*50 Warszawy
19.50 N. Sącza 17*00 Niepołomic
20*10 Lublina ^ 18 20 Wieiłczki
20*20 Wieliczki 18*45 Lwowa
21*15 Lwowa 19*00 Piotrowic
21*45 Łodzi 20 20 N. Sącza
22*20 Poznania 20*50 Poznania
2225 Krynicy 21*10 Zakopanego
23*20 Lwowa 21*25 Przemyśla
28*35 Zakopanego 21*50 Lwowa
16*15 Trzebini 22-05

10-40
Warszawy
Piotrowic

Tłustym drukiem aznaczają pociągi pospieszne,
  ©oo---------

Przylechali do Krakowa.
•w dniu 15 kwietnia:

Grand Hotel: Jerzy Merte — Warszawa; Herman Gid- 
den — Nowy Joak: Rachel Gadki en — Nerwy Joik; Hr. 
Bogdan Zahiskd — Iwpróoz; Morja Boklewska — Wiar- 
wjawa; Kaz. Mioehmacki — Zakopane: Włodz. Hołyńskji— 
Radzanów*); Dtr Stanisław Wiaseihho — Poznań; Jadwiga 
-Bielska — Lwów: Jan Maoynowskd — Wiięckowdoe.

Hotel Saski: L. Pisk&cek — Pilmo; K. Hrade&ka — 
Rraga: Hr. Mieczysław Lubieńska — Kolana.; Mar ja. Okę- 
c.k« — Bielany; — Bar. Zdzisław Bunmieki — Lubliniec: 
Adlof Handel — Czechownce; Leon Pełcayński — Droho­
bycz; Jan Krzesiwo — Raba Wyżna; 'Karol Biass —

Krwawy napad bandyty na kobietę.
Unia 28 marca br. popołudniu powracała Magdale­

na Haratowa z Białej do Międ^ybroid^ianKobioriiiekie- 
go drogą, prowadzącą lasem przez góry wozdłuż gra­
nicy gminy Kosy. W odległości około półtora km. 
od granicy gmin Kozy~Międzyibix>dzie-iKob. przeszedł 
obok Harattowej jakiś mężczyzna itrasąc w ręce kij. 
Nie odzywając się do aiiej ani słowa zeszedł z drogi 
do lasu, idąc w tym marnym kierunku co i Haratowa. 
Gdy Haratowa uszła około 1 km., ów mężczyzna — 
w szed ł znów z lasu i zapytał ją dlaczego sama id/z&e. 
Po upływie pewnej chwilii została Haratowa ogłuszo­
na przez uderzenie tępem narzędziem z tyłu w głojwę, 
a następnie otrzymała kilka uderzeń w twarz i ranę 
kłutą pod brodę.

Około godz. 14.30 znalazł Haratową w stąnlie mae- 
przytomnym Kairol Pielesz z Międzylbrodzia-Kobiernib 
kiego, powracając z Białej do domu i zawiadomił o 
wypadku jej. męża Wojciecha. W chwili (znalezienia 
Karatowej przez Fieles-za sączyła się jej jeszcze krew 
z twarzy, <co wskazuje, iż przed chwilą został czyn 
dokonany.

Zawiadomiony mąż o wypadku zabrał napadniętą 
do d/omu i .zawiadomił policję. W czacie dochodzeń 
ustalono, że napadu mógł dokonać niejaki Karol Ra- 
śoJk z Lrpurka. W  cza.de -przeprowadzonej rewizji

L ,w \v : ftroai. Beiunamn -  L ó d ź; W ł. Sz,vc —  Kowel; N e- 
cha Rom — Krasno; 11 TiauV - Wiansza.-nia.: Daiwid
.Lengrr — War^aaiwa; Włatl. Węgrm-iwwski — Lovm\

TESTAM ENT ŚP. GEN. ZŁELIŃSKIEGO.
Tfts^aaneint whii«rza-S(partaiuna nazwać można 

przecLśmanritną wolć ś|p. gon. ZjTgmiiiiirta ZiKłliriskiego, 
spraną przez Niego jeszcze w rokiu 192:1 Wiprawjdisie 
nie wbizysitki-e iyazonia Zmarłego mogły zasiać epel- 
aoi.ne, gdyż niezwykła aześć i miłość dla doytoćnej 
OsOOy Cinoraia nms;a.la roz^izerzyć zua-ezjiie ozntia^y 
pogrzebu, ,który samorzutnie przemienił się w wielką 
man;feiiś'taciję na.rodową. Poulanie jednak i«rz©z przy­
jaciół Zmarłego przedśmiertnej w-oli Jogo do pnblkiz- 
nej wiadomości będzie najipî kmie»jts;zą oisita;tnią kantą, 
zamykającą łak chlubnym pomnikiem dzieje Jego 
Spiżowej postaci. Te pełno prostoty słowa, dochodaąr 
oe nas dzisiag, jakby z poza grobu. a. które każdy iPo- 

. czyrtać będizie w głęlbokiem skupieniu, sitaó sie 
iw.:nny praw J^wj-m przykładem ofiarnego patrjoW- 
zmu bt®| rzylJadnej^.-kiomjiasd i isQmntaA-kiej enolw.

Eroszę Rodziny mej o schło zastosowanie się i wy ■ 
konanie pogrzebu mego w sposób następni podany:

1) Po sitwierdzoipTm 'Zgonie mym należy -zwłoki mo­
je przew ieżć wozem saniitamy i, diositarozonym przez 
woyskowość, nfoi-ane w  mundur wojskowy polski nai- 
kohisizy, hf-z orderów, wieńców i kwiatów', do ka,pilicy

na najbliższy cmen- 
ot’ t  czterech żołnierzj' Polaków
2) Trumna ma być żbi.ta z desek białych, nieohy- 

biow anycih, wemałownnycih, podobna do tyen. w ja-
grzebano żołnierzy i oficerów moich" pdłe^yćff 

w  wał oj o wolność na froncie. &
3) Grób d; l mnie należy wybrać między mogiłami

sołmerzy wojaka polskiego, jeśli możliwe' wśród Le- 
gljomsitow.

. 4) f ^ i f d e n i e  zwłok przea 4 żołnierzy Polaków 
i po1' how^nm nastąpi bez parad, bez ko-.idn.ktu woj­
skowego, bez muzyk- i Światła, bez mów pogrzebo­
wych, bez kwiaitow/lbez poprzednicłi ogłoszeń plaka­
tami. by nie odeiągrać luidrzi od pracy.
, W y b y  przypadkowo znaleźli się Legjoniści i od- 
S T 5*  m  -  J iek?  ń „ 5 W affl J

N-je żyeaę sobie, by Rodzina moja mnie koeńajaca 
no.nla^zwyczajową rżalóbę.

6) htawianio pomnika na grobie niepotrzebne. 
Kraków. 28 .kwietnia 1923.

<— ) Zygmtml ZSeffiiwW.
• -----YttY----

OBR^AĘn ^ r W IEL^ ,vNOCNE WEDŁUG GR.-KAT. 
UHKZĄDKU przypadają w następną niedziele, t j. 19

k W r  w & -* * * ' Pościel,
n  W Kr,lkowie następujący: Wielkifirs; °mh W  i"'™i 12 ewangehj o Męce Pańskiej. Wielki Piątek (17

U  Zbawicie,a do ? r0lbu o go<d'z.
11. W7<4ka S<xbofa: msza kw. o godiz. 8 i pół Vi>-
dzida 19 brn. Wielkanoc: Re.urekcja o gddtz.' 7óh

b k \  i, L T iZ ' 10 , “ ie> ni^ 7I>0'-y. Poniedzia­
łek W. jutrznia o gedz. 8, o godz. 10 kazanie, nie-
szipory o godz. 4. Wtorek W. jak w Poniędziatek W

r lS \ ° C H " v v N I?N1P KOMP™ NCJI W ŁADZ  
K j,YJ'JNYCH- w  dni,u wczorajszym nadeszło do

worjewadatwa krakc wiskiego pismo z ministerstw^ 
spraw wewnętrznych z zawiadomieniem, że „ 1  ,bez- 
p i^ eu stw a  ttMioznego radca Krupiński ot: zyma’ 
przodW nm  urlopu zdrowotnego do dnia 13 li-pca br 
^ d c a  Kopiński r  bywa na u ^ p ie  już odTzeJh  

f  f '  słychae, jednjnn z dalszych powm- 
dow, dla- którego poK-zynił starania o przedłużenie 
urlopu, są pt wne postulaty, jakie postawił w kwestii'

T̂Z TT3 w"ładlZy adm trfłstrącyj-
n L ń T i  °  ^ T k o n aw o zy ch . R a d c a  K,-u-
b  Jakl0 J^°y  Slpturae sitosunik’ bmipiVOzeds:tw a 
v K raikow ie, ząd'ał, a b j  dK iałałuość po łic ji p a s t w o -

W j opraaiesyła. się wyłącjzni^ do wyłamywania za- 
rządeń wdadizy admLni^tTa^yjaiej. za któro pełną od- 
powJiedzialłiość ma ponosić dyrekcja policji względ­
nie naczelinik be^ieozeństwa w ^oj^wódjzftwie. Ponie 
waż życzenia jegio nie zostały uwzględnione. pT-zeto

w  doami Baścika zaialeatano w jego starych sipodizKiach 
chusteczkę ze słodami świieżej krwi. Nadito nie mógł 
Baścik wykazać «weg-o alibi. Na tej podlsta-wije zo* 
is-tał przytrzymany.

W czasie komfmomtajcjl z napadniętą został przetz nSą 
Kłzporznany, jako ten, który bezpośrednio przed na­
padem imjał ją dwuki-otnie na drodze w lesie i z mą. 
rozmawiał. Haratowa krytycznego dnia niosła z soibą 
3 kg. mąki chlebowej, 3 kg. mąki pszennej, 1 porę 
starych trzewików i baiikę blaszaną, prześcieradło 
stare, pół kg. cukru i 3 i pół kg. chłeba, które to  
rzeczy siira^Tca w czasie naipadai zraibował. Rzeczy 
itye.h w  czasie rewizji u Baścika nie z-nalezioino.

W roku 19̂ 19 był Baścik aireszitowajny za kradzież 
^iKhiio-ną. na szkodę niejakiego Jana Sadlikia z Mię­
dzybrodzia-Kobtieir. W czasie przeprowadzania- docho­
dzeń Sadliik an i ewarzył go ozynn.ie Jia co Baścik od­
powiedział, że się mu kiedyś odwdzięczy. W mlędzy- 
'ozasie siedział Baścik przez dwa lata w iwtięzleniai za 
(rabunek i za kradizież. Ponieważ żona SadiBka jeed 
uijerzaijąco podobna do Haratowąj — zaichsodzi’ -ptrzy- 
pusaczenie, że Baścftk nosząc się z ziamsamn zemsty 
napadł na Haraftową będąc mniemairtia, że napada na  
żonę Sadlika.

p. Krupi liski, który istotnie podupadł na zdrowiu nie 
wraca nia raaie do stóby.

WZMOŻONY RUCH PASZPORTOW Y Z OBAW Y 
PRZED DALSZĄ ZW YŻKĄ OPŁAT. Na wiadomość 
o projektowanej, ponownej podwyżce opłat paszpor­
towych, dlał się wczoraj zajzmezyć wzmożony na­
pływ publiczności do biura paszportowego dyrekcji 
polioji przy ul. Zacisze. Urzędowego potwierdzenia o 
■zwyżce optat paszportowych, dotąd policja nie o trzy 
mała.

WIOSENNA KONTROLA DOROŻEK K R A K O W ­
SKICH. W dniu wczorajszym rozpoczęła się wiosen­
na kontrola dorożek, mająea na celu zbadanie stanu 
zaprzęgów, -adolmości pociągowej kOT.i, wreszcie jako­
ści unmnduTOwania dorożkarzy. Mianowicie w myśl 
uchwały greaniuan dorożkarzy strój woźniców winien 
składać się z czarnej luib ciemnogranatowej marynar­
ki, takiegoż koloru spodni oraz czarnego twardege- 
kapelusza. Przed komisją kontrolną, w skład której 
weszli przedstawiciele dyrekcji policji magistratu, ]X)- 
licji ]̂ aaiistw. 1  weteryoarja miękki ej, przesunęło się 
w dniu wctzorajlszytm 40 dorożek no'wo odlakierowa- 
nycih ze sporządzonemi taryfami jazdy apra.wnemi w 
czarno ramki i uniieiszezonemi na wnidoicznem miej­
scu pojazdu. [Komisja uznała stan dorożek tza zado- 
w^alayąey, natomiast wetłejrytiarz mio-jaki -iifflnał sześć 
koni jako' Niezdatnych' i wyznaczy] <lwujniesięc!zny
termin do ich wymiany. Kontrola będzie trwała- przez 
cały tydzień.

W  SPRAW IE OCHRONY I U TRZYM ANIA  PO­
RZĄDKU NA PLAN TAC H  I W  OGRODACH MIEJ­
SKICH. Magistrat krakowski rozplakatował obwie­
szczenie w sprawie ochrony i utrzymania porządku 
na plantacjach i ogrodach mięjskich. Magistrat zwra­
ca szczególniejszą uwagę, by przechodnie, idąc ale­
jami:, trzymał i. psy na wodzy, dklej, by nie pozosta­
wiano nieletnich dzieci bez opieki na plantach i w 
ogrodach miejiskich i zapobiegali niszczeniu trawni­
ków i krzewów. Wszelkie odpadki należy wrzucać 
do koszów ustawionych w tym celu przy ścieżkach. 
Nad przestrzeganiem zarządzeń magistratu będą czu 
wać organa miejskie i policja.

GNIAZDA D LA  PTA K Ó W  ŚPIEW AJĄCYCH. 
Wczoraj rozpoczęto umieszczać wysoko na konarach 
drzew plantacyjnych budki drewniane przeznaczone 
na gniazda ptaków śpiewających. Ogółem rozmiesz­
czono z górą sto budek na plantach a w najbliższym 
cziasie założone zostaną gniazda w parkach i ogro­
dach miejskich.

ESKAPAD A SZALEŃCA NA UL. FLGRJĄŃ- 
SKIEJ. Ulica Florjańska była wczoraj późnym wie­
czorem widownią niezwykłej sceny. Mianowicie żol- 
nionz jwechodzący tamtędy dostał nagle ataku r;ża­
lu, a rozebrawszy się do pasa, biegał po ulicy z ba­
gnetom w ręku, co wywołało olibnzymią panikę wśród 
publiczności. Furjast uderzał bagnetem w żaluzje skile 
po we i usiłował wejść do otwartych lokali restaura- 
cyjnych, czemu jednak zapobieżono w porę pr.zez na 
głe spuszczenie zasłon. Przechodnie wojskowi i cy­
wilni obezwładnili szaleńca, i zaprowadzili go na głó­
wną strażnicę w Rynku, dkąd przewieziono nieszczę­
śliwego żołnierza do szpitala wojskowego.

MIESZANA TRÓJKA ZŁODZIEJSKA POD KLU ­
CZEM. Aresztowano za współudział w kradzieży u- 
bramia Józefę Winiarz, lat 19, Franciszkę Moskała, 
lajt 37, podejrzaną o kradzież bielizny i Władysiaw* 
Szewczyka, lat 17 za kradzież palta na tandecie war 
tości 25 złotych.

UJĘCJE B AN D YTY. Dnia 19 marca br. popołu­
dniu sz&a Anto nim a Hadbina ścieżSką ipolną -z Chrzano­
wa do Zagórza i przechodząc przez las w pobliżu to­
ru kolejowego zauważyła w lesłe niezamnego jej oso 
bnika. <Te.n podbiegł do ńioj z tyłu, chwycił za tłu­
mek, który niosła na plecach, zdjął go i zabrał z nie­
go 2 kg cMeba, pół kg cukru, kawałek skóry na ze­
lówkę, 3 pudełka zapałek i 70 gtr. gotówki — łącznej 
wartości 3 zł 35 gr., resztę zaś, tj. mąkę, kaszę i in­
ne artykuły spożywcze oraz gotówkę 24 zł, którą po 
Kzfcodowama miała przy sobie w  ubraniu, pozostawił 
i zbiegł do lasu w stronę Borowca Małego. Przepro­
wadzone dochodzenia, w tej sprawie ustaliły, że spra 
weą po \vy±<zogo rabunku jest Mendecki Wmceu4v 
lat 30.
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Men/decki Wiuceuty usiłował również w ten sposób 
ohraboiwiać Teklę Bołek z Zagórza dnia 20 marca br. 
•około god>z. 9, gdy ta szła przez lsas tą samą drogą 
co Aotminia HialMna i niosła w tłumoku zakupione 
w  Chrzanowie artykuły, co mu się jednak nie udało, 
'ponieważ Bolkowa spostnzegtey nieznajomego oso­
bnika, zaczęła biedź w stronę wapiennika w Pogorzy 
cach, a Mende cki, który puścił się za nią, nie mogąc 
jej dogonić, pozostał w  lesie. M endecki skon front owa 
ny z potfzikodowaaią Antoniną Habiną został przez 
nią roizpoizmany, wosbee czego odstawiono go do są­
du powiatowego w Chrzanowie.

UPRZEDNI EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w V III gi­
mnazjum Państw, nnat.-przyir. w Krakowie odbędzie 
się dnia 27 kwietnia; piśmienny egzamin rozpocznie 
się 18 maja br. Eksterniśd reprotowaoi w zeszłym 
roku mają się bozi włócznie zgłosić w dyrekcji za­
kładu.

ŚMIERĆ CHŁOPCA W STAW IE  PODGÓRSKIM.
W  stawie Fuerbera na -Podgórzu znaleziono zwłoki
utopionego 4-leitniego .Aleksandra Freilieha. Freiileh
dnia 13 ban. wydani sie z domu i widocznie w skutek%• ^
nieuwagi .wpadł do stawu.

TRUP NOWORODKA W  W IŚ lA  Dziś ra:no wyło­
wili rybacy z Wisły poniżej mostu kolejowego zwło­
ki noworodka płci żeńskiej, -.zawinięte w pieluszki.

PODSTĘPNY ZŁODZIEJ. U Agnieszki Ohmie!ow- 
•iskiej. akuszerki, zamieszkałej przy ul. Brackiej o, 
(zjawił się jakiś -mężczyzna lat około 23, wizrostiu śre­
dniego, szatyn o semickitn wyra-zle twarzy, elegancko 
ubrany i ipod pozorem wezwania jej do chorej kobie­
ty. skradł jej torebkę ręczną. Złodziej nie wiele zy­
skał. gdyż w torebce była drobna kwota i okulary.

KRADZIEŻE ROWERÓW. Od kiJku dni kronika 
policyjna prawie codziennie notuje zgłoszenia wypad­
ków kradzieży rowerów. W  przeważnej części, że 
podobne wypadki się zdarzają, winni Właściciele to- 
w .rów, gdyż lekkomyślnie pozastawiają rowery bez 
■nadzoru wr bramach domu lu/b na chodniku. Ostatnio, 
t j .wc-zoraj skradziono rower wartości 170 jzh ułano­
wi Karwackiemu, który poizo^tawuł rower przed skle­
pem w uii-cy św. Anny.

ROZPRAW A OFICERÓW. Na początku drugiego 
dnia rozprawy przeciw por. Dokerskiemu, mjr. Bier­
na ckiemu i pułk. Wit.wiickiemu adw. dr. Woźniakow­
ski oświadczył, że obejmuje obronę por. Do-berskie­
go . Z  kolei przystąpił sąd do przesłuchania pułk. Wi- 
itwickiego. Jako pierwszego przesłuchano świadka 
gen. Andrzeja Galicę, dowódcę 2 dyw. strzel. podhul. 
z Bielska. Świadek (powyższy podaje z własnych spo­
strzeżeń. że w 4 p. s. p. były już za poprzednika pułk. 
•Wiwiekiego stosunki nienormalne, a korpus oficerski 
był niezgrany.

Pułk. W it wieki po objęciu d-owóaztwa (pułku mi­
mo wielokrotnych przyrzeczeń, dawanych gen. Gali- 

nie był w stanie stosunków tych naprawić, prze- 
^Włnie różaiice- się .pogłębiły tak., ży po pewnym czą- 
sie pułk. W itwicki prosił gen. Galicę o osobiste przy­
bycie do Cieszyna celem wyrównania różnic i (popra­
wienia sytuacji, co też gen. Gadieu w  ,rzeczywistości 
uczynił. Po zebraniu oficerskiem zaprosił gen. Galica 
-do siebie pułk. Krakówkę, dowódcę piechoty dywd- 
'^yja-ej, ora.z pułk. Wiitwickiego i majora Biernackiego.

Przy tym informacyjnym raporcie prosił gen. Ga­
lica obu obecnych oskarżonych, aby z całą szczero­
ścią przedstawili! mu istotny stan rzeczy i wszystko 
to. co ich we wzajemnej współpracy rozdziela, ma 
co pułk. Wi-t-wicki ni-e podniósł przeciw majorowi 
Biernackiemu żadnych zgoła zarzutów, poza ogólne­
mu .przypuszczeńiami, że mjr. Biernacki posiada w- kor 
p i o f i c e r s k i m  w,pływy i to na niekorzyść Witwic- 
.kiego, natomiast major Biernacki podniósł szereg za­
rzutów wedle słów świadka odpowiadających w zu­
pełności prawdzie, z których świadek ten odniósł 
wrażenie, że pułk. W it‘wieki rozmyślnie ograniczał 
aakres działania majora Biernackiego do rzeczy, któ­
re normalnie mógł załatwiać podoficer nie dając mu 
żadnego przydziału służbowego, odpowiadającego ran 
dze oficera sztabowego, aby w ten sposób wykazać 
zbędność mym Biernackiego przy pułku i spowodo- ■ 
^ać go do starania się o  przeniesienie do innego 
Pułku.

# świadek określa stosunek obu oskarżonych do sie­
bie w ten sposób, że pułk. Wiitwkikl jest oficerem sta­
re j austriackiej szkoły, wychowanym w  innych tra­
dycjach, który nie rozumie obecnego du-cha czasu, 
oraz ,nie rozumie -całkowicie nowej rdeologji wycho­
wania oficera i żołnierza..

Określa. dalej oskarżonego Biernackiego jako czło- 
prawego oharakite.ru służącego w wojsku z i- 

i przejętego w wysokim stopniu kwest ją -nowo- 
Czesnego wychowania żołnierza oraz nowoczesnego 
6tos-unku do korpusu oficerskiego.

Następu ei przesłuchano kilku oficerów z tego sa­
mego pułku, którzy -zgodnie zeznali, iże stosunki wśród 
oficerów w pułku były naprężone i wywoływały roz- 
dźrwaęk *z powodu nierównomeitnego postępowania 
w  słu/żbel pułk. WifowŃcikiego w  stosunku do swych 
podwładnych oficerów. Podobnie zeznawał mjr. Sie­
dlecki, po którego przesłuchaniu od/roczono rozprawę 
do .dnia dzisiejszego.

---------ooo------- -
„SALON W IOSENNY" W  TOW. SZTUK PIĘK ­

NYC H . Towarzystwo- Sztuk Pięknych w Krakowie 
(pi. Szczepański 4) zwraca się nioiejszem do wszyst­
kich polskich artystów-iplastyków z zaproszeniem do 
wzięcia udziału w  tegorocznym „Salonie wiosennym", 
którego otwarcie nastąpi w pierwszej pohwie maja 
br. Ilość nadesłanych dzieł sztuki ograniczoną jest 
do pięciu dila jednego artysty. W  sprawie kosztów 
tmans-pofrtu dzieł sztuki na tę wystawę z po-za Kra­
kowa należy się w każdym wypadku porozumieć

Olbrzymi pożar domu w Warszawie.
Straż pożarna walczy z pijanymi szus winami podmiejskimi, — dzlfieako zginęło w f 

dzoe bez dachu.
U 1.1 itif/ienlajch, — fu-

W  drugi dizleń świąt około godz. 10 i pół zrana, 
wybuchł pożar w parterowym murowanym z facjatką 
domu przy ul. Tyszkiewicza w  Warszawie. W  domu 
tym  mieszkały dwie rodziny: na- parterze pracownik 
tramwajów miejskich Franciszek Szaćhler -z rodziną 
(4 osoby) i na facjatce Władysław Gaczenko, litograf 
*w zakładzie Gelbarda z rodziną (6 osób). Wskutek 
'zaprószenia ognia na strychu, igeteie była nagroma­
dzona słoma, pożar szybko rozszerzył <się na cały. 
dom. Na ratunek przybyły trzy oddziały straży 
i wszystkie energicznie zajęły się akcją ratunkową. 
Przeprowadzenie i połączenie węży na przestrzeni o- 
koło pół kilometra od hydra triu najbliższego do miej­
scu pożarni spowodowało -opóźnienie kilku minut. 
Tymczasem wokoło palącego sie domu zgromadził się 
•tłum, złożony z około 2 tysięcy mieszkańców Woli 
i Bud, którzy będąc mniej Mb więcej pijani, przybra­
li groźną postawę wobec strażaków i zaczęli ataku-

wpierw  z Sekret ar jatem Towarzystwa, gdyż w prze­
ciwnym Tazie Towarzystwa nie weźmie na siebie ko 
sztów transportu. Termin nadsyłania dzieł sztuki u- 
pływa z dniem 2 maja br.

iZ OPERETKI „NOWOŚCI". Jatko* najbliższą nowość dy 
rek-cja przygotował je melodyjną operetkę Kolia „Trzy sta 
re pudła “ z Knamerówną, * -Czerne kówną i- Cwermawską. 
HI-Ó I OSTATNI KONCERT ukraińskiego nadduaepirzań 
e.kiegoi c-hóru pod batutą Dymitra Koitha odbędzie się we 
czwartek dnia- 16 bon. o godz. 8 wiecr/idlłean w sali Sta­
rego Teatru.

O wiysiokiun artyst rożnym poziomie tego zespołu śpie­
wackiego- świadcz,v iniajlejpiiej erituizjazm, z jakim nuiizy- 
tkalic' Kraków pi r/y'jął występy chóru nu dwóch pienw- 
ezv.c(h koiniaerUtcih w dlniach 13 i 14 btm.

(Bilety ua koinceit są wcłześniej do nabycia- w fen ie 
,p. Lipslkiego przy ul. Shiwiko.wtskiiej 8, a w dniu ifooecer- 
tu od godz. 6 wieczorem w kasie Starego- Teatru.

ODCZYT KS. PROF. KRUSZYŃSKIEGO „Sztuka kk- 
isvicrzna a chrześcijańska44 odbędzie się w piątek 17 hm, 
o  god.z. 7 wieczorem w tMiuizetum przeipysłoiweni, Smo- 
-leńsik 9, stan aniem Ziv\nią<zikiU b. słuchaczek. Kursów Batra- 
sńieckiego. Dochód m  Szkołę Piracy (Społecznej.

DLACZEGO OMIJASZ W ŁASNE SZCZĘŚCIE.
Dziwni (zaprawdę są ludzie. Na/nzekają na swą dolę, 
a nieraz omijają dopras-zające się schwytanie1 szczę­
ścia. Obecnie ogłosiło Ha;rcarstw-o sprzedaż losów na 
budowę stanicy harcerskiej dla swych władz central­
nych. Losy po 5 złotych każdy, znajdują się w każ­
dej miejscowości, gd.zie tylko isttuieje diiaiżyna. D,o 
każdego losu nadspodziewanie otrzymuje kupujący 
pudełko z mydłami, wodą kolońską dtp. Jedlnem sło­
wem okazja niebywała, bo prócz spełnienia dobrego- 
uczynku, poparcia wielkich zamierzeń harcerstwa, 
moiżna stać się s-zazęśliwyni posiadaczem wygrywają 
•cege niajcemniejsizy fianft (wartość 15.000 zł) losu. —  
Więc spieszcie do drużyn, żądajcie od harcerek i har 
c-enzy dtosłare,zenia czemiprędizej losu, by nie pominąć 
najlepszej sposobności szczęścia.

fMuMtt&ara* a
Z  BIAŁEGO EKRANU.  ^

•WARSZAWA. Wfśiód liczmych o- biairdżo setnsacyjrŷ ch 
t ytulach filmach z Harry Peelem wiyśfwiet3jauty Człowiek 
bez nerwów, należy dio- rzędu beẑ przccmnie najleipsẑ ich. 
Ni-eitylko bowiem febuła. fitau trziymm wMiza stale w na­
pięciu i fabuła bardizm 'zajmiująca, ale technika zdjęć 
i ŵ ikiotnamiie na:}efelkitownaejsrzych sobrazóiw stoją nia- ba<r- 
dłzio wyrokom poiziomie. O samym bohaterze t-rudno jest 
in-apnaiwKlę oowiego. coś rnpisaę. -gdyż jest to naprawdę 
człowiek bez nerwóiw. Film godny polecenia.

SZTUKA. Ptat f Patachoai mają już w îrobioną markę. 
W  nowej kome>;l ji Golcy i skarby ziwiedizamy z komika­
mi w kemhmyeh tarafpatach wiele miast, szukamy skar­
bów,, WTałcayTpy -z rozbójnikami, słowem dedeikltywiozmo- 
diramio -komiedja- iSpoikojiny i bezstronny humor, czyste 
.zdjęcia* dodkją koanedgi tej wiele uroku, mimo, iż treść 
filmu nie bez zarzutu, a gira bohaterów dosyć pnze-

Z TEATRU „NOWOŚCI".

Słodki kawaler.
Opemcitka w 3 aiktach R. Szajncera i E. Welischa.

Muzyika L. Falla. ‘ *
Premjerę nowej, wesołej i wjcale pięknej operetki; 

-dano w czasie nie bardzo sprzyjającym, (bo w pienv- 
szy <kień świąt, kiedy to teatr wypełnia świąt-eiezna 
publiczność. Nie zaszkodziło to jednak samemu dzie­
łu, ani artystom, -którzy dokładali wszelkich starań, 
aby ,Słodkiego kawalera" zapreizenitować godnie, 1-i- 
•czpym słuchaczom. Nie mam zwyczaju podawać tre­
ści wesołego dzieła, więic i tym ratzem tego iiie czyiiię, 
w przekonaniu, że prędzej cay później czytelnik -za­
siądzie w widowni przy ul. Rajskiej i na własne oczy 
obaczy -te dziwy. Komedjowe podłoże pięknej muzy­
czki, skonstruowane zostało dowcipnie, czyniąc z wi­
dowiska rzecz nietyiko barwną, bawiącąt, lecz zaraizem 
itakże wysoce interesującą tem więcej, te  muzyka, 
nosząca wszystkie cechy Fallowfskiej muzy, posiaida 
-właściwy sobie wdzięk, niepozbawiony przez swą me- 
Icdyjność, ita-kże pewnej poezji. Opracowanie haTmo- 
niczne, zdradza -doskonałego majsfira, obznajomione- 
go doskonale z tajemnicami dobrej oraz solidnej robo­
ty orkiestracyjn-ej, zatrącające-j niejednokrotnie, w po­
ważniejsze momenty. Szczególnie akt. drugi posiada 
ustępy bardzo pięknej i pomysłowej roboty muzycz­
nej. Muzyka pisana j-est przewarżni-e poniżej medjum 
głosów zarówno męskich, jak i żeńskich, i żałuję mo­
cno, rże p. kapelmistrz tu i ówdzie nie prze punktował 
linję -melodyj, c.oby było wyszło jej samej na korzyść, 
a śpiewakom dałoby sposobność do łatwiejszego, a 
niejednokrotnie także efektowniejiszego przedstawie­
nia swych zadań. Główne partje spoczęły w  ręku

wać ich, rzucając cegłami i kamieniami. Eo kilka 
minut ach zabrakło wody w sikawkach, ponieważ ktoś 
z tłumu rozkręcił złączone węże. Tłum powtórnie za­
czął atakowuć strażaków. (Wówczas strażacy skiero­
wali sikawki iw s-tronę tłumu. W tym czasie przybyło 
samochodem pogotowie, złożone z 10 policjantów, a 
po chwili i pię.c-iu policjantów na koniach. Qd te j 
chwili ataki pijanego motłocihu na straż ogniową u- 
s<tały. Gid chwili wybuchu pożaru w tłumie krzycza­
no, że dziecko jest w płonącym domiu. Domownicy i 
sąsiedzi ratowali rzeeizy i przeszukali' również strych, 
leoz dziecka nigdzie nie znaleziono. Po ugaszeniu po­
żaru, strażacy, dogaszając zgfezoza i zrywając pułap, 
znaleźli w kącie na strychu pod isłonią zwęglone 
7, włok i dziecka. Był to 34etni Antoś Gaczenko, syn 
lokatorów z facjatki. W  południe straż ogniowa wró­
ciła do koszar. Z całego doanku pozostały gołe mu-
rv.«

trzech utalentowanych primado-n teatru „Nowości". 
tP.p. Kramerównej, Horbowskiej i Gzerniawiśkiej.. G 
zdolnościach śpiewackich oraz zaletach ich pięknych 
materjalów głoso.wych, wdrażałem się już niejednokro­
tnie z tego miejsca, zawsze z nuleżmem uznaniem, cĉ  
podkreślając, zaznaczyć mu-szę, że tym razem -były 
one rzetelną ozdobą zespołu, każda na swój sposób: 
a więc p. Kramerówna, jako miły chłopczyk elegan­
cki w każdym calu Lord Harry Gneaviłłe —  p. Hor- 
ibow'.ska, jako dystynkcji pełna Sylwja Po.usforel i p. 
-Czerniawska, jako niezwykle miluchma Mary, czarują­
ca wdziękiem pokojówoczka. —  P. Wa.Wirzkowicz ele­
gancki gentleman Bill, dopełniał zespołu, którego ,pp. 
Cybulski (doskonały jako Josua Carp), *p. -Chrzanów^ 
ski, jako w-esoly warto głów  Ferry Coibler oraz p. Da- 
browfeki, jako stary służący stanowili wyborną i do­
skonale dobraną całość.

Akcja rozgrywa się w czasach dzisiejszych (akt I 
i III), zaś akt II jako sen młodego lorda GremviMe, 
który ,tu wciela się w historyczną postać kawalera 
d-Eou w średniowieczu. Widowiisk-o tedy ze wzglę­
du na przepiękne oraz istotnie wspaniałe historyczne 
koistjumy angielskie i francuskie, staje się widowi­
skiem -bawiącym oko barwnością i przepychem.- Pod 
tym względem starania dyr. Pilarskiego zasługują na 
podkreślenie i wyraz uznania. Miłem uzupełnieniem 
był zgrabny bale ci k, odtąńc;zo.ny przez paziów -z mi- 
luchną p. M. Mantówną na czele, ukłaidu doskonałego 
i pomysłowego baletnrLstrza p. Oiesiiełskiego.

(Piękne -dekoracje pomysłu p. Wier-ciaka, namalowa 
ne przez p. Gerlacha i staranność ;p. Miszczaka (w o- 
pracowaniu strony muzycznej uczynią nowią operetkę 
popularną i ściągną do widowni ospałych -krakowskich 
operełikowlczów. StanlMaiw Bmssu
—  ■  IM  IW l ' W — g— — — |^—

Giełda
, .Kraków, lti kwietniia.

Wa giełdzie efektów zastój w dalszym ciągu. Zaintere- 
sowame minimalne przy tendencji utrzymanej.

Dewizy bez zmiany.
Na pogiełdzau brak zainteresowania.

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
1 GO s IC  -Wie,deń 73^5; 21.40; Zurywk

Akcji. (Cyfry .w złotyeih),
Ban(k. Pirze-m^łowiy
Banik Związku ,Spółek Z&robko-wych
Zieleoieiwiskd1
Tepege 
ómielotw 
Krakus 
Chybie

W  transakcji: 
a32 

1050 
11^5—11.40 

1.20 
0j48 
0.65 
4.80

AKCJE NA POG1ELDZTO.
0^ ™  13.50 (a 100); Lokomotwy 0.4(8—0.49; Letu ;

GIEŁDA WARSZAWSKA
'Akcje: Ban/k Handlowy 7.00; Btaaik Zhvuąaku Spółek Za 

irobfeojwych 10.00; H. Cegielski Poznań 0.56; Piarowozy 
0.68; Starachowice 2.59; Zcrairdów 40j60, Nobel <2̂ 38; Ha- 
■beirbusch 6.00; Chodbrów 4.15; Zdeleimeiw?slld 11.0Ó.

GIEŁDA W ZURYCHU.
.Zamknięcie giełdy: łMiaudja 206.75; Berlin ,1^3 i trzy ► 

dziesiąte: Szitokhohn 13050; O.do 83; Kopenhaga 95^5; ’’ 
iSoifja 377.50; Dnaga. 15.35; Warszawa 99.50; [Budapeszt 
0.72; Biało gród 8j37 i  pół; Ateny 9.25; Konistant ynofpoJ v 
273; HeLsmgfors 13; Bfue/njos Ańlrk 197.50. 
naiBU rn ipjnirrii n^c iii ininiii aafeii— — —

RZECZY WESOŁE.
DiZDLEO SPÓLGZESlNlE.

Ojciec do małego Stasia, który stiraisznie hałosaą}-. 
co nie pozwiala ojcu pifeać:

—  Przestanie raiz, smarkaczu! Jak nie przestanies: 
—  to ipójidę się,utopić!

A  Staś na. to:
—  Ale tatuś wieźmie mnie ze sobą. To będzie bar­

dzo zabawine, jak tatuś będzie się topił!

SKUTECZNE LEKARSTW O.
Pian Z. spotyka swego domowego lekarza i wita. 

go serdecznie:
—  Ko-chiaaiy kominiarzu! Ty^ezmt- dzigki za le- 

(l*iim-?wto, ,jakie mi (pam ,pnz,episał ostatnim razem, 
Wdzięczność moja...

A  wdęc ipanu pomogło? —  ‘]Dmzerywa lekarz.
I  jak jesizcźe! Wyobraź pan soibie, że nie zuży­

łem t«eg'o lekarstwa, ale dałem je mojemu Alfonsowi. 
Zażył je. a ija, bę-Jąic jego najbliższym krewnym zo— 
.stałem sukcesorem...

Redaktor naczelny i wydawca:

ALEKSANDER BŁAŻEJ O WSKL
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WŁADYSŁAW
91PSKI

Centrala: Rynek Główny 39. Linja A-B. Kraków. 
F lija : Rynek Główny 3°, Linja C-D. Kraków*

Telefon 4102 i 8529.
Zakopane, Krupówki L. 19 Telefon Kr. 11B.

Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, wHI itp.
M a do sp rzedan ia  poniżej podane o b jek ta :

KAMIENICĘ II p. w Krakowie, z woln-em mteazfcaaitem 
i  ogrodem. Ceara 8000 dolarów. Spraeda firma Włady­
sława Bopsktego, Ceustrala: Rynek 39 łub Pil ja Rynek 30.

W ILLĘ  o 19 ubikacjach z pełnym komfortem oraz ume- 
btofwaaieai i nakryciem, ogród etc. w Zakopanem. Spr®e- 
da firma Władysława Roipskieffo, Cesutrala Kraków, R y ­
nek 39 łub Fil ja: Zakopane, Krupówki 19.

W  DROHOBYCZU kamienicę II p. ze sklepem oraz ogro­
dem. Sprzeda fiona Włajdysłajwa Roipsikiego, Rynek 39 
lab Rynek 30.

DOM murowany, parterowy, na peryfoijach Krakowa w 
Aałoćci wolny, 2 pokoje kuchnia, sklep, ogród etc. Cena
5.500 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 
39 lub Rynek 30.

W  MALEJ DĄBRÓWCE 'kamienicę II. p. z pełnym kom­
fortem oraz ogrodem przeszło- trzy morgi. Cena 20.000 
zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Centrala Ry­
nek 39 Lub Filja Rynek 30.

KAMIENICĘ I p. w Krakowie, 12 ubikacji i sklep. Cena 
4000 dolarów, połowa gotówką-, reszta na spłaty. Bptrzeda 
fen a  Władysława Ropskiego, Centrala Rynek 39 lut> 
Filja Rynek 30.

W E  LWOWIE dom parterowy wraz z budynkiem fa­
brycznym w dobrem położeniu. Sprzeda firma Władysła- 
sława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30.

W ILLĘ w Krakowie murowaną 4 pokoje z kuchnią oraz 
z domem parterowym o 4 pokojach, ogrodem około 1 
mórg. Ceni. 3000 dolarów. Spmzed-a fikma Władysława 
Rops-kiego, Kynek 39 lub Rynek 30, Kraków.

GOSPODARSTWO 9 mórg, w tern 1 i pół morga lasu, 
z wszelkiemi zabudowaniami gospodarczymi ona® inwen­
tarzem żywym i martwym w okiołtey Częstocbowy. Cena
5.500 zł. Śynzeda firma Władysława Ropskiego, Centrala 
Kraików, Rynek 39 lub Rynek 30.
Wfcł*— ■». IMlW-jf • M 1-------- - — I - —.......-— ■ --—    , ------

W  PRZEMYŚLU realność parterowa wraz z parcelą (na­
daje się na cele przemysłowe). Sprzeda firma. Władysła­
wa Rop&kiego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków.

W  BOLENI!* (koło Krakowa) gospodarstwo 5 mórg zie­
mi I kl. wraz z zabudorwamiami oraz domem mieszkalnym 
i ogrodem. Cena 12.000 zł. Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Rynek 39 lub Filja Rynek 30, Kaków.

DOM parterowy w Krako*wie, 4 ubikacje oraz parcela. 
Oenia 12.000 zł. Sprzeda firma Władysława- Ropskiego, 
Rynek 39 lub Filja Rynek 30.

W TARNOWIE większą realność przeszło 50 ubikacji z 
ogrodem 2 morgi oraz wnęrKszem wolnem mieszkań;^!. 
Sprzeda firma Władysława- Ropskiego, Rynek 39 lub Ry­
nek 30. Kraków.

HOTEL-PENSJONAT w Zakopanem, 21 ubikacji z peł 
nym komfortem, wydzierżawi za czynszem rocznym — 
firma Władysława Ropskiego, Centrala: Kraków, Rynek 
gŁ 39 lub Filja: Ziakopane, Krupówki 19, teł. li.6.

NA PÓŁWYSPIE „HEL“ parcele budowlane ma do sprze 
dania firma WładysławTa. Ropskiego0 Centrala Rynek 39 
lub Rynek 30, Kraków.

U W A G A !  Fil ja f e n y  W ładysława Roipskiego^ Zako­
pane, ul. Krupówki I. 19, tel. Nr. 116. Udziela wszel­
kich Monuuarcji co do kupna i sprzedaży c*"az 
dzierżaw /wszelkiego rodzaju nietRucho^oścl w Zako­

paniem i  wszystkich dzielnicach PolsCki.

SKLEP w Krako wie przy placu KI epar skini z komplet- 
nem urządzeniem i towarem, 2 ubikacje. Sprzeda firma 
Władysława Ropakiego-, Rynek 39 lub Rynek 30.

WE LWOWIE 2 pierwszorzędne, sklepy: magazyn ohuwra 
i ubrań z kompletinem urządzeniem i zapasem towarów. 
Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Ry- 
ttek 30 Kraków.
FABRYKĘ skór z kompletnem urządrzeniem oraz wszel- 
ktemi zabudo-wanDami, w pełnym ruch-u. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Centrala Rynek 39 lub Filja Ry* 
nek 30 Kraków. ______

W TARNOWIE sklep o 1 ubikacja, przy głównej ulicy. 
Oewa 400 dolarów. Sprzeda firma Władysława Ropskie- 
go, Rynek 39 lub Rynek 30.______________________ ______
HUTĘ szkła kompletnie unządasoną wraz z budynkami 
mieszkalnemu. Cena 120.000 zł. Sprzeda firma Władysła­
wa R»pskiego„ Rynek 39 łub Filja Rynek 30 Kaków.

K ILKA cegielń kompletnie urządzonych w Małopolsce, 
Kongresówce, na Górnym Śląsku i Pomorzu — ma do 
-spatzedania farma Władysława Ropęlkiego, Cen/trala Ry 
nek 39 lub Filja Rynek 30.

PIERWSZORZĘDNĄ auikieraiię i kawiarnię kompletnie 
urządfzooą luksusowo, w większym mieście ma Pomorzu. 
Cena 8.200 zł. Sprzeda firma Władysława Ropsikiego-, Ry 
nek 39 lub Filja Rynek 30 Kaków.

ZAKŁAD fotograficzny kompletnie uraądaany wraz z 
mieszka/m em 3 poikoje kuchnia, komfort, telefon etc. Ce­
na 5000 zł. Sprzeda firmia Władysława Rop&ldego, Cen­
trala Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kaków.

W ZAKOPANEM wi 11 ę-penąjomat. 36 ubikacji, z pełnym 
komfortem oiraz ogrodem i pankiem 2 morgi. Sprzeda lub 
wydzierżawi firma Władysława Ropskiego, Centrala: 
Kraków. Rynek 39 lub Filja : Zakopane, Krupówki 19, 
telef. 116.

U W A G A ! Kto chce kupić lub sprzedać szybko i ko­
rzystnie lub doitae ulokować kapitał, niech się uda 
% całem zaufaniem do Głównej firmy W ład. Ropskie- 
go w  Krakowie, Centrala: Rynek, Linja A-B. 39. 
Filja: Rynek, Linja C-D 30. Tel. nr. 4102 i 3529, lub 

da* jednej z Mij. tejże Ifiniy.

DROBNE OGŁOSZENIA
6 POSAD szoferów w Krakowie, tóynierów-emechaoików 
i elektrotechników w okręgu kratowtskiin, pływaków 
umiejących kierować łodziami na Wiśle dla Kratowa, 
maszynista do elektrowni na pi^wimcję, samotny kre­
ślarz _da fabryki maszyn w Pozuańskiem, lekarz wet.e- 
jynarji dla okręgu kieleckiego, mechanik oibmatfomiony 
z urządzeniami gorzełnsanema, spawacz Machy, blacha­
rze i kotlarze mi odziani do fabryki aeroplanów, foafla- 
rze, miaszynista-daunkarz, emaljer specjalista na naczynia 
kucheime d'o Warszawy, 3 studniarzy, goserzy i wykiwała 
fitowiamy karmarz do odlewni, tecłudk lub inżynier dO' 
budiofwy dróg, 2 zecerów, kobieta d'o prowadzenia maga­
zynu szkła, kowal żonaty na folwark, tokarz do obroki 
żelaza, monter maszynowy i motmter arnuaturo-wy, 2 sa­
motnych tokarzy, kijku robotników placowych, umieją- 
cych grać na dętych instrumentach.

Robotnicy krakowscy mają zgłaszać się osobiście w 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzam­
cze 30, a zamieszkali na prowincji podać listownie rok 
urodzenia, stan rodzinny, czas pracy w zawodzie itd.

BIURALłSTÓW wszelkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Pośr. Pracy, Kraików, Podzamcze 30.

* P '   ^   

PŁYW'AKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem kie­
rować łodziami na. Wiśle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
stwowy Urząd Pośr. Pracy w Kakowie, ul. Podzam­
cze 30.

i Po&zuKujęcy pos?tf I
REPATRJANT z Władywostoku, lat 42, domorca domu, 
mający na utrzymaniu rodzinę z 5 osób, poeeirituje ja­
kiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia do Państwowego Unzę 
du Pośr. Pracy, Kraków* Podzamcze 30.

ŚLĄZAK z zaboru _ caesikiegjo, 33, -władający biegle 
językiem polskiim, niemteckain i czeskim, absołwent szko­
ły handlowej, z praktyką biuirową i maga^yndenską, boe- 

stenograf, jpisarz na maszynie i styMsta w językach 
wyżej wymieiiikwiych, posizukuje odpowiedniej posady w 
Rzecrzyposjpodiitej Plolstóej. ŁasJaafwe zgłoszenia do Admi­
nistracji „Gońca Katowskiegou pod „Biu<ro“ . 2355

L, insssLssss
Sp-rzed_ż i kup^o

ROBOTNIKÓW i robotmee sezomowe może dostar^yć 
naty-chmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podza-uLcize 30.

POTRZEBA d̂ wócb młodych kawalerów, zdolnych, samo­
dzielnych tokiarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Kaikowie, ul. Podzamcze 30.

SŁUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować, z dobre ma świade­
ctwami, znajdzie miejsce. u rodzimy z 3 osób od 1 maja 
br. Zgłoszenia osobiste do Mm, „Gońca K ak .u od 4—5 
popołudniu.

PŁASZCZ, granatowy damski, na osobę wysokiego wzro­
stu do spraed:ania: Kraków, Filipa 3, I- p. 101

KUPUJĘ książki myśliwskie, przedwojenne wydania, ka­
lendarze, rocznika piisan łomwakteh, Konukri' Lisowickie 
itp. Ko^Iański, kpt. 5 psp. Przemyśl. 211C

KUPIĘ strzelbę używiaoią „Latm^asta^ów.kę'4, pojedynkę 
lub dubeltów kę 1.6 kaliber ew entualnie 20. Zgłoszenia do 
Admiiiistracjii „Gońca- K a to w s k ie g o u pod ,iiancasfcrów 
’ka  16—20ct.   114
KAMIENICE, Fabryki (kafli, rękawiczclc, stolarską itd,.), 
Harndte, Młyny, Gotspodar&tv/aj, Restauracje, Gospody. 
Rzeźmtetwa, Sklepy .iitd. na/ Wicjew. 8-iąskiem, Poznań- 
s/kaem, Mało.polsce, niemieckiej części Górnego Śląska ma 
stale na sipa-zedaż: F-a „Baizezim.u, W. Hajduki, Górny 
Śląsk, ul. Katowska 116. W^jdiam oferty tua żadanie,

2425

PLAC ;pod wille — narożny, w Hallerowie pod Gdynią, 
680 ikw. mtr. za 4000 vA ®arai7 do spa®edania-. Ofeaty: 
Gawry eh, Kafomdce, skaytka ą^oc-ztowa 12. 2422'

i Mieszkania i lokale

R.MJUK zawodowy, anający się aa plantacji huarków, j , . , . . .
hodowli bydła i drobiu oraz ogrodu owocowego, kawa- ■ "GKOJU z kuchmą  ̂pos ẑuiku  ̂ małżeństwo mające tylk-o
lei, na gospodarstwo 50 mórg. potrzebny na wyjaad koło 1 A~ Â *"
Torunia. Zgłoszenia do Państw. Urz. Pośr. Pracy w Kra­
kowie, ul. Podzamcze 30.

Zgfoszieniia z podaniem ceny do Adm. „Gtońca 
„Wysoki czynu®u. " 105

DO FABRYKI .cementu poszukuje rsię laljoranta z prak- 
tyiką w tym dziale pra.-cy. Zglo.sz.enm d.o Państw. Urzędu 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.

PRASOWACZ (krawiec) potrzebny od zaraz do jedtoej 
z pralń krakowskich. Zgłoszenia do Państw. Urz. Pośr. 
Pracy w Kaikowie, ul. Podzamcze 30.

POSZUKIWANY mistrz dc prowadzenia fabankacji’ 
uszczelnień (Diohtumgen) pâ to-w-ycih. grafUtowych. * Ofer­
ty do F. Oks, K^szow-ice koło Kraikoiwa. lto

MASZYNISTA młody ka,waler do p.r.oŵ adaenia- paio wej 
maeizŷ n-y Lanza potrzebny. Zgfolazenia .parowa cegielnia, 
Wtad. Looupa, Śrem. ' H6

SZOFER samc-tny .posztuldwiafny do Fiata na mająitók pod
Kaliszem. Oferty .z odipisem świadectw' i. pedantem żąda­
nej miesięcznej pensji pod adresem: Szneir, -Ka-ligz, ul. 
Babim 19. 117

i BEZ ODSTĘPNEGO wynia-jmę pokój wizgięduie dWa unie- 
bIowTaaie, zaaiuożineimji afkademikoiwi lub sta.r&zemu panw 
lubnącemu spokój. Tbiko <drrzeŚKd')ainiiiiOfW'i, od ctzerwca 
br. Ka-oŵ odemska, 41, I p„ drzwi' na le-ŵ o godsz. 2—4.

2434

| Rj?maite |

ZGUBIONĄ książkę aia naiziwiisto Michał Ma-r-
kdew4i-cz, Ignacego i Karoliny, nr. .w 1888 r. w Le- 
ża.jsku, iW\^tawioną przez Komisję Poborową -w Leżajsku 
unie.-ważmiaim. 2433

ZGUBIONĄ kaatę odi^ocftenm P. K. U. Kraków r. 1903. 
•na uiazwitsko* ALeksander P^ho.wislM1 unieważnia się. 2429

MASŁO desocrowe pśerwmej jakoścS, pakioiwane vr oegdoł-
kl po* m'ie\ć kg., dostaroza- na stałą dostawy i pojedyn­
cze ziamówdenia: Miecaairaiia Jana Kędziora w Borzęci­
nie. 2428

. ■ ■ V,

/

M a m  w ie lk i  w y b ó r  m a j ą t k ó w  z ie m sk ich  
w P o z n a ń s k i e m  i n a  P o m o r z u  p o c z ą w s z y  
o d  50  m ó r g  d o  15.000 m ó r g .  W a r u n k i

s p ła ty  p o g o d n e .
O p r ó c z  t e g o  m a m  d u ż o  k a m i e n ic  wił 
w  P o z n a n i u ,  o ra z  rrł nów, ce g ie lń  i t. d. 
na  s p r z e d a ż ,  t a k ż e  na p ro w in c j i .  O b s ł u g a  
rze te lna ,  j e s t e m  sa m  z a w o d o w y  ro ln ik .  

Ł a s k a w e  o fe r ty  u p r a s z a  2430

Agentura DóbrA.Molinek
Pozr a. ul. Zwierzyniecka 19atel. 6554.

I
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POZMAMIl)

POPIERAJMY
przy obsadzaniu posad w pierwszym 
rzędzie naszycn inwalidówr wdowy

po wojskowych!
Następujący Inwalidzi i wdowy po wojskowych

poszukują posad:
1) Wszołek Jm, porn. hamdl.
2) Hajduk Józef, b. uirz. poczt., poszukuje posady kan- 

celaryjnej.
3) Dudziak Stanisława poszukuje pracy jako krawcay- 

ni, ew. biuirołwej.
4) Mflczauoiwski Tomasz — do jakiejk,oładek pracy.
5) Zieliński Aleksander ~  ślusarz wykwalafikowany.
6) Koczemairz Stanisława, b. nauczycielka, postukuje 

posady biunoiwej, wzgł. lekcji.
7) Mateja Jam. koszylaarz.
8) Ko-peć M-arjâ  7 klas szkoły powsz., poszukuje po­

sady biurowej lub pom. handl. '
9) Cze sak Pdef.T posziiilmje posady woźaiego- lub. stróża 

10) Rysik Stanisław po.s-ziRjuje jaklG-jlco-lwiek pracy.
Zgłoszenia do Związku Inwalidów Wojennych, Kraków,

Podząjncze 3r

u lo i  W J ą o w ą

f »• ł- 1 • 1 *•’

7.a u p rz e d n ie tn  w y k u p i e n i e m  b i ­
letu s t a ł e g o  n a  T arg .

Bile ty  n a b y ć  m o ż n a  w  o r g a n i ­
zac jach  p rz e m y s ło w y c h ,  k u p i e c ­
kich w  f i rmie  „ O r b i s  w,

K w a te ry  z a p e w n io n e ,  p rz y d z ia ł  
n a  d w o i c i  w  P o z n a n iu .  2426

M A S Z Y N Y  do szycia zna- 
” ■ ne gw aran tow ane „Ka­
sprzyck iego- hurtow o-deta- 
licznie poleca sk ład  fabry­
czny „T h e  K aspnyck i Com^aBy*" 
w W arszaw ie, M arszałko­
w ska 153, tel. 104-51. D o­
godne sp ła ty  raiam i. P ro ­
w incja m oże zam aw iać li­
stow nie  w W arszaw ie. Apa­
ra t do haftu  bezp łatn ie . 
K onkurencyjne 8 5 .zł. O d­
dzia ły : C zęstochow a, Aleja 
43, Kielce, S ienkiew icza 31. 
Lubl in ,  S zp i ta lna  17, F o k ­
sal M. 2090

[£u]lSll2lilSflSłllS£lgj 
Czytcjcic

i rozpow szechniają

a a  a
Redaiktor odpowiedzialny: Marjan Bobrowski Krakowiaka Dirukaimia Nakładowa, w Kaikowie pod zarządem J. Borkowic za.


